N" 280._ 


dne wychodzi osna Sygo 
Oćsznsza dra dges » ila capas starczy, w krabewów pë é 
$remummoFRÓE 


armana 


Fa 


amikan | Kar sagi 
osn K3 LRE ggs a przugyłką painin ig is g 


yangali; 


í Keng ERE WEGZĘB, 


dw BIJA CAAS minel utiyfy posziswa rMisjssowa 


zzwanaFusę ERRYJ REŻ A> A 


uBiezety, ET 
Bgieuzonia Qosaraty) „pzyjmoją się ża PA sd 
i y 


ga po > 


sta, cytkułarze, ogloszenia i te p.) przyjmaję się za 


5 | sus O POŁ | ga kuarósć |5 Z WEG 
Pasty w Faźsiwie Żuitzaekiem - os uran -6 3 s4 ZE. $ zie, 2 sin Że 2 Mękyzna Bia p Sassa {prospe 
SB w  |RIGzieckiĘm + «>: se 390 006 0202 28, złe, s. Św 5 zł. 1% ZAŁ SIR zamiejszowysh, a 50, sent bd „100 SPE. dia mioty pemo W 
a Wiesk, Frseyh bagil, Bolgi, Szwsewy, PART | gg AEP wasza ię moyszód padesat proskezam poenom „atak róne r 
gi paźniy amleżących do źwięzku poRKIOWOgE e: > 4% | Èe > m. gs pwei Ajariya sĆZRŚU: w głównym składzie geas Ws. z przy wiej 
„iraungi pizyjauje sę tyko wd rgs de szsziąge dsk F ike — Bise z pennaa | pić s wezyża syycnie p ads, Ruś G at q3 praras Wincenty Kaciewszi; 
bazy pieelstae sa, prenumereig i egiestasia (leaczaryj opis gi madzylać frańco de. Ażdzixscj) Pazsenie 58); w Slierindm pp. zastsisik & Fegi (aka s part Frankiureś 
USRR V gwia. — Kasty rakiumacyjne miecziazzjicwaćć sie padlęgaję spieels gesztowaj. = Badias, Lipsku, Bayisi tiWeoczywiu), A Oppekk, Śłubanecaiić Kt. s (akie w Pradze) 
| ów niofronkowamych mie przyjauje Se z ¢ fiskże. © Berlinie, Hamburgu, Homachina i Nerrotoo), A Ł, Doubs $ Gamp:. 
ża ję, az bywają miszszoże. ». M.) Roter & Comp, 


Kękspiazaa nadzytaue Radakcyi ais zwraceją SIĘ; 


' Kraków 4 grudnia. 
Dziennik czeski wychodzący w Pradze: 
„Czasopis katolického duchovenstwa* (Rocznik 
XX n. 6), ogłasza artykuł o staraniach 
= X. Dudika, benedyktyna morawskiego, 0 
e zawarcie konkordatu między Stolicą Apo- 
ka stolską a Rosyą. Powtarzamy. ten artykuł 
- niemal w całej osnowie, odkładając do jutra 
nasze nad nim uwagi a oraz odparcie nie- 
dokładnych a nawet zmyślonych wiadomo- 
ści, jakie zawiera. 
Zamieściwszy na wstępie kilka szczegó- 
łów o dyecezyach katolickich w Królestwie 
i Cesarstwie rosyskiem (które dają dowód 
dziwnej nieznajomości w piśmie katolickiem), 
Czasopis opowiada następnie trudy przez X 
Dudika w Petersburgu łożone, punkta na 


otrzymał znowu pozwolenie przyjmowania nowi- |- 
cyuszów, a niedawno powołanym został do niego” E] 

tyrolski Dominikanin, X. Flöss, który właśnie te- i 0: „AA à 
mi dniami w liście do X. Dudika pisanym, dziękuje| Kilka dni temu Niemey 
mu, żz za jego pośrednictwem dostał się do Peters- 
bardzo spokojnym i szczęśli- 
m. Za nim ma jechać do Petersburga w krótkim 
czasie dwóch innych Dominikanów % Austryi, jeden 
z Wiedaia, drugi ze styryjskiego Grazu, dla któ- 
Według 


6 ież luje d i e żedni 
) Papież ureguluje dyecezye 1 dokona rozgra Aham z Wiednia: 


niczenia takowych (circumseriptio) za porozumie- 
niem się z rządem. Temu warunkowi nie nie mia- 
no do zarzucenia. 

7) Nie wolno biskupów używać do służby poli- 
cyjnej i denuneyatorskiej (1). I to przyjęto. 

8) Każda katolicka szkoła ma stać pod nadzo- 
rem katolickiego duchowieństwa, a mianowicie 
miejscowego. proboszcza. Przyjęto. 

9) Zasadnicze prawa, normujące stosunki Ko- 
ścioła katolickiego i jego wigrnye bedą przejrza- 
nə przez rząd w porozumieniu ze tolicą Apostol- 
ską i z nowoobranymi biskupami i zastósowane 
do potrzeb Rosyi. I to przyjęto. 

10) Język parafian ma być językiem duchow- 
ia. Tak brzmiał ten punkt z samego 
początku negocyacyj, ale w Rzymie nie przyjęto 
go. Ten fakt, mogący się wydawać niepojętym 
da się wyjaśnić w nastepujacy 
jaki mają Polacy w Wa- 
aby Stolicy Apo- 


się zoryentować 


rogatego dylematu , 
stkim dawnym a 


też wytrwania usque ad 


nia się w końcu w powietrze, 
sowanie przeciw ustawie 
lewicy nadziei rządzenia Austryą, A 
polityczne bez tej pretensyi jest 
nawet, jest nonsensem. Otóż - dziś 
dnieć w rozumach i to wytłumaczy 


wanie się ich w 


czeniem 
ciągały się i nadal na rzymsko-katolickie klaszto- 
ry, nie byłoby żadnej możebności wychowywać 
nowieyuszów: w tych latach życia, jakie są najod : 
powiedniejsze w tym razie a zatem zostałoby za- 
grożonem samo istnienie zakonów. Dlatego starał 
się X. Dudik otrzymać od rządu i ioti? otrzy- 
mał, że petersburskim Dominikanom :pozw 

przyjmować do nowicyata i w młodszym “wieku 


a to pozwolenie ża wpływem X; Dudika (?) roz- j pr! , | 
lają raczej kłakami niż ołowiem. 


rowadzą ich szyki na linię 


Air zezwolenie rządu cesarskiego Solskiej całą rzecz tak przedstawić, że we wzmian- |. „enie, i na Paulinów ojos Ba 

i wielkie nadzieje, jakie «os. cio |kowanych pięciu rosyjskich dyecezyach iema by- | 91350 IOREL E 

Je) ztąd otwierają się najmniej katolików Rosyan, i że te” ecezye Są| „Na znak szacunku rząd rosyjski podaro wał X. | Y9 czwartek PEY ghawn 
) Dr Dudikowi wspaniałą etnograficzną mapę Ro- jeden mąż przeciw ustawie, 


zanosi na to, 
zgodnie z przedłożeniem rządowem i 
to le gros lewiey 


giewkę i przejdzie na stronę rządu, a 


dla Kościoła katolickiego pod panowaniem 
rosyjskiem: i 
„W zeszłym roku. X. Dr. Dudik, słynny mo- 
rawski historyk, kawaler rosyjskiego orderu Św. 
Anny II klasy, udawał się trzy razy do Rosyi, 
w celu aby tamecznemu rządowi przedstawić wa- 
- ranki, których przyjęcie i wypełnienie ze strony 
_Rosyi mogłoby być podstawą dalszych ukłądów 
między Watykanem i Petersburgiem. X. Dr. Du- 
dik wziął się do tej sprawy z wielką energią, 
a jakeśmy słyszeli z jego własnych ust, 
jego starania uwieńczone zostały wielkiem powo- 
dzeniem. 
„Jako kawaler jednego z rosyjskich orderów i 
mając w ministeryum petersburskiem wpływowego 


syi, przeznaczoną jedynie dla biór rządowych, na 
której jest oznaczono, gdzie jaka mieszka naro- 
dowość i gdzie się znajdują katolicy. Na po- 
łudniu cesarstwa, oprócz rosyjskiej Polski, znaj- 
duje się 50 tysięcy rodzin czeskich. Liczba wszy- 
stkich katolików w Rozyi (razem z Polską) wy- 
nosi 6 milionów. W mohilewskiej metropolii jest 
2 miliony Rosyan katolików. 

otrzymał także od rządu rosyj- 
skiego, że jego konfrater z zakonu Benedyktynów, 
zasłużony redaktor dziennika: 
todzież wydawnictwa: Za- 


Według tego rozumowania, rosyjski język byłby 
tam tylko środkiem, aby polsko-katolicką ludność 
rzucić w objęcia rosyjskiej schyzmy. To. twier- 
dzenie wsząkże nie da się niczem udowodnić, al- 
bowiem niezmierna większość tamecznych mie- 
szkańców, a mianowicie cała ludność wiejska, 
z wyjstkiem spolszezonej szlachty, „mówi po ro- 
syjsku* (sir.) A jeżeli kiedyś w tych po większej 
części ed Białorusinów zasiedlonych krajach ka- 
zania i nauki odbywały się po polsku, to było to 
takim samym gwałtem, jak ten, „który się dzisiaj 
dzieje Rasinom katolikom w Austryi, którym Po- 
lacy prawią kazania po polsku a do ruskich szkół 
zaprowadzają polski język i tem znieważają ich 
prawa narodowe“. Chcąc ominąć ten punkt spor- 
ny, X. Dr Dudik radził tej rzeczy na teraz się 
nie tykać, ale dopiero „później ją rozstrzygnąć 
na drodze administracyjnej” wedle kościelnej ma- 


wotując przeciw, 
wcale. 


żdym dniem nowe 


toby wspólny interes 
„Są to wszystko oznaki nsstających weselszych Sł a M iżał 5 
czasów dla Kościoła katolickisgo w Rosyi a do 


tego szczęśliwego wach materyalnych, 


ainm Masłowem i Makowem, z których ostatni 

jeruje sprawami prawosławnego wyznania, a pier- | ksyny która nakazuje, aby „język parafian był "orądzki, Sł łała E X. Drin; 

wszy sprawami wszystkich nieprawosławnych w Ro- językiem duchownego nauczania“. Rząd rosyjszi RA EE e a E niin- aog ARE jedną 
a 1 


stwo mohilewskie, ale on, 
ku i nie władając dobrze rosy 
Porozumiewał się On z rzędem 
rosyjskim najczęściej po fransusku i po włosku, 
i jo czesku, po nie- 
miecku, po polsku, po, angie ı i po szwedzku. 
owni: * wielokrotnie, że 
rząd rosyjski ceni sobie wysoko pokojowe uspo- 
sobienia Papieża i 
pojednać. Jest także zdania, że te szczęśliwsze 
czasy nastaną. dla Kościoła katolickiego 
jak tylko ustąpi z kanclerstwa książę Gorczakow, 
który jest największym przeciwnikiem pojedaania 
się z Rzymem. Potem zaraz hędzie wysłany do 
Rzymu p. Buteniew, członek rosyjskiego poselstwa 
w Paryżu, o którym powszechnie wiadomo, że 
katolickiemu Kościołowi i którego Ojciec 
z pewnością chętnie. O tych wszy- 
stkich rzeczach jest także dobrze poinformowany 
Wiedniu. 


przyjął tę propozycyę, która jest całkiem słuszas, 
Tak.n. p. w Saratowie i Petersburga, gdzie istnie- 
ją gminy niemieckie, potrzeba na kazalniey i 
w naukach kościelnych używać “niemieckiego je 
zyka a w innych miejseowościach zachodzi ko- 
nieczność używać w kazaniach i naukach ruskiego. 
Tub czeskiego języka. à 

11) Rzym zobowiązuje się (?) cofnąć wszelkie 
brevia, które w sprawie językowej wydał na ko- 
rzyść Polaków. Ostatnie takie breve wydano w lip- 
cu 1877 r.; wedle niego wszelkie rosyjskie. kate- 
dry: biskupie mają być dawane tylko Polzkom, a 
językiem kościelnym ma być jedynie polski język. 
Ale o tyshi brewach, które Polacy ogłosili druk'em 
Ww tysiącznych: egzemplarzach, „należy powiedzieć, 
że Stolica: Apostolska dała je gsobieswyłudzić pod- 
stępem* i że madużywano ich wszędzie, gdzie- 
kolwiek polska narodowość żadnych niema pod- 
staw prawnych. To też i ten punkt został odrzu- 
conym i „ma się załatwić na drodze administra- 


dziś rozdraźniają wzajemnie i stają 


trwałe, bo już 
dzeniu, który był 
dziś tyle znaczy, 
czyna na ścianie. 


jem trzeba było określić punkta ieobmieci 

a y i X. Dr Dudik postawił K ao ajbódsie: 
| warunki (preliminarya): A 
aby do Petersburga 
zaopatrzony w należyte 


się było większością. 


zawsze przy tem zdaniu, że 


Austryą i Niemcami nie 
serwatywnych, pokojowych, a: ze 
clerza zakrój na związek cłowy. 
nie dziwi, że negocyacye te, 
teraz w Berlinie, zostały zerwane. 


Pe ARA zdecydował w tej mierze, „a to 

w skutek starań polskiego stronnictwa w Rzymie*, |cyjnej* stosownie: do kościelnych przepisów. ia R Polacy to. właśni 

które lękając się postradać swoje panowanie w tych 12) Układy między Watykanem i Petersburgiem = O s a a oe ine Wa- a Motan SaN pa Wo 
i ustawicznie drażnią, jeśli w tem stadyum układów, 


rozpoczną się na podstawie: status quo, t.j. na 
edstawie stanu rzeczy: istniejącego obecnie. 
13) Kwestye odnoszące się do biskupów i dn- 
chownych wszelkiego stopnia, jacy 
znajdują na wygnaniu, pozostają do dalszych u- 
kładów ; jednakże już teraz jest ta rzecz.o 
rozstrzygniętą, że dwaj biskupi; wileński i ko- 
wieński (7), mają powrócić z wygnania, a to w ten 
sposób, że: biskup: wileński obejmie dyecezyę Ko- 
wieńską, i:a kowieński wileńską (1). Nie „zdecydo- 
wano. się: tylko "względem arcybiskupa Warszaw- 
skiego. "Prócz. tego, jaksto już nadmieniono Wy- 
żej, wypadnie obsadzić arcybiskupstwo mohilew- 
skie z rezydeneyą 'w Petersburgu i . biskupstwo 
żytomierskie. ` 

„W samym Petersburgu jest 25 tysięcy i katoli- 
aż 15 tysięcy Niemców. Ich du- 
chownym: potrzebom stało: się zadosyć, gdy kla- 
sztor dominikański, skazany już na wymarcie, 


«biskupstwach, usiłuje wytłomaczyć, że obsadzenie 

tych biskupstw nie polskimi „duchownymi grozi | p i 
Katolickiemu: Kościołowi w Roa r 
„bezpieczeństwem. 

3) Na każde wakujące biskupstwo Rzym przed- 
stawi „rządowi srosyjskiemu trzech kandydatów, 
z pomiędzy « których €ar wybierze jednego. Car 
szgodził się na to. 

4 Zamianowani tym sposobem biskupi. staną 
się poddanymi. rosyjskimi. O ten punkt nie było 
- żadnego sporu. 

5), Cinbiskupi mają zupełną swobodę w spra- 
wach kościelnych i przy obsadzaniu wakujących 
heneficyów i. Są za, to „odpowiedzialnymi jedynie 
„wobec | Stolicy „Apostolskiej. Jest to punkt nie- 


rząd rosyjski i podszczuwają go do prześladowa- negocyatorowie po 


rząd coraz twardziej i 


żeby widząc na każdej innej. 
rogatki, wszedł na tę jedyną, 
Bismark mieć chee. 


g0 p 
jalności Polaków i pragnie 
otrzymać biskupów z Austryi jako państwa, do 
którego czuje rzetelną syropatyę (1) o czem bynaj- 
mniej nie można powątpiewać, zważywszy, j 
silniejszą podporą Austryi była właśnie bardzo 
często Rosya i przeciwko jej 
przyjaźnie nie występowała. 

Takie są doniesienia Czasopisma 0 usłu- 
gach X. Dudika Kościołowi w Petersburgu. 


Obaczymy jutro, 60 0 nich trzeba sądzić. 


UR R WORK SE A 


na 


i bytność i przyjęcie 
znaczenia, które mu. przypisywano. 
tyle tylko, że między dworami 


nia do zaczepki. 


: zmiernię ważny, ze względu na wolność kościelną, 

, jakiej biskupi „katoliccy nigdzie nie mają w tak |ków, z. których 

„wysokim stopniu. A. jednak rząd rosyjski ochotnie: 
się na to zgodził. 


SEE SZ DIAZ POETA SZA PEREZ REDS E yo ERZE TEZY WROTE SEZ 


zdania przewinienie, piątkę, która odtąd przy cięż- | Francuz mniejsze. zadania „porucza jednemu dja- 
szych przewinieniach rosła zawsze w geometrycznej pbłowi, w chwilach groźniejszych, nie określając 
progressyj, przy czem oczywiście wszelkie delika- | liczby, „wszystkich wzywa do pomocy. — Wskutek 
tniejsze odcienia przekroczeń i grzechów musiały wyraż ej skłonności XIX wieku do wielkich mas, 
ujść mej świadomości. Ta sama fatalna rola liczby | do kclosalności i my może niedługo, Sto przeska: 
pięć przypomina mi się regularnie w każdym ty- | kując, od tysiąca będziemy zaczynali, klnąc na 
, |godniw w dniu, w którym muszę hamować «me | miliony, a nawet i miliardy. Wszakże już rożsier- 


małą :niestety odgrywali rolę w 
trudności zaradzić, wplatał on więc 


Część literuckorartystyczna. 


wnych odstępach uwagę, ŻE: 


dzielną, Eto wie, czyby: nie musiał 
uciekać się środka. Rzeczywiście 


Dwa do czterech. 


mięsożercze zapały, choć z jenerałem Morawskim | dzony Maciek woła w Panu Tadeuszu: j WA „1 
L. Mówiąc po prostu Do milionów w ia rade a A się spokojnie. 
RABCE ERTER październ kowyć 
Nie lubię postu. BRA kroci tysięcy fur beczek furgonów stąpiły pustki sy T H 
BRA mieszkańców t 


Zawsze to nie zbyt przyjemne wchodzić do to- 
„warzystwa: zupełnie: nieznanego, które w żaden 
sposób. zaprezentować gię pie chce. Nie wiedzieć, 
o czem zacząć mówić, co mówić się godzi. Odzia- 
Tiście -się-w. maski żelazne ,, które wam Kraków, 
„żądny nagiej prawdy, a „przedewszystkiem nagich 
ploteczek; bezwątpienia kiedyś ściągnie, ale dziś 
maska ta: was jeszeze „osłania i tylko wiadomem 
„publiczności, :że „imie wasze jest cztery. Nawet. 

niewiedzieć; jakby was oznaczyć, bo znane X y Z 
'tu <nie wystarcza i pozostaje próżnia nie zapełniona 
dla czwartej osoby, w ; której już niektórzy wie- 
trzyli jedną z tych „pewnych pań dowcipnych,“ 
co-to,w Czasie: tak: często występują, że chyba 
miasto samemi Sybillami zapełnione. l 

. Mimo tego wszystkiego chciałbym od. czasu « do 

> czasu luzem przy waszej czwórce pobiegać. Robię to 
pod:najgorszą rzeczywiście wróżbą. Bo: rola „piąte: 
„go: koła u wozu“, zawsze wielkie ma niedogodności: 


„i niezbyt jest przyjemną. 


Dzień ten w innych językach ma przecież tak 
eufemistyczne « nazwy, 
jego grozę, w Niemczech poświęcony bogini Freya, 
we Francyi. nawet... 
śledzona liczba: pięć: dostała, mu, się <w udziale. A 
jeżeli. czytelnik powie ni-w pięć niiw dziewięć, 
to tylko „potwierdzi „powyższe moje uwagi, a. ja 
z mej „strony; polecę jeszcze Jego rozwadze , dla 
czego się mówi 0 człowieku niedonczonym,.że Zna” 
ze-awego przedmiotu. tylko piąte „przez dziesiąte 

Jeżeli w Polsce jaki Pitagoras się. narodzi, który 
zechce„nad liczbami filozoficznie się „zastanawiać, 
powinien wybadać przyczynę tego objawu. 7,na- 
stępnych liczb przedewszystkiem, sto także nia- 
świetną UNAS: odgrywa „rolę, przynajmniej w li- 
chem najczęściej występuje towarzystwie iw złych | mych zaczynać rozmowę. od 
pojawia się chwilach. Cbciałbym np. „powiedzieć, | więc powracam do. zwykłego 
dlaczego. nasz naród: dzieli: systematycznie djabłów 
na sotnie i-W swych, zaklęciach zaczynając od stu 
djabłów, jako,też i.piorunów, posuwa; się. „W wię: 
„| kszym zapale do. stu, kroci, stu. tysięcy 1,stu. mi. 
lionów. Niemiec, operujący, 7aW8Z0, masami, nie 
schodzi. chętnie w „zaklęciach po pod tysiąc 'w_swo- 
jem» Potz, Tausend: Donnerwetter noch einmal ett. 


Dziwnym. zaś, sposobem w innej wersyi tegoż za- 
klęcia djabłów wypadły zające. W ustach wielkopol- 
skich przynajmniej słyszy się częstokroć : do kroć- 
zet. tysięcy fur beczek zajęcy. Zaklęcie to musiało 
powstać'w czasach, 8 jawi 


wały cały jego 


dy zjawisko. zająca równie 
było, rzadkiem, jak: pojawienie się djabła, gdy za- 
jąc przebiegający drogę, skłaniał niechybnie do od- 
wrotu, Dzisiaj zabobonny Litwin w Wielkopolsce 
rady sobie „dać nie może, każda wizyta w sąsiedz-| p 
two. nabawia go tysiącznych niepokojów, bo u nie- stawić strażaków u rogatek 
go. na Litwie. zając zawsze jeszeze owiany tym które wpnazezone być mogą, 
nimbusem nadzwyczajności , który gdziejndziej 
zdarto zeń. niepowrotnie. Sa 
Ale to. pewnie nieprzyzwoicie wobec nieznajo- 
zaklęć. Pospiesznie 
tonu kroniki, która). 


zaludniała i przeludniała ciasny. 
pańskim piacu. 


kuty. Żeby. się jednak „uchronić 


posiada. 


robią, to trzeba im 


grecki, pochodzący Z miasta Kume, 
bardzo «wysoko rozwinięty patryotyzm „lokalny i 

j. hi i kiej Akademii „sztuk, pięknych, 
„|dziś się przedstawia. jako zawiąze 
bulwarów. Piękna 


Że: nie. powiem: głupie. śli 
wać, gdy pierwszy Taz srogi guwerner wydzielił 7 7 
czeń, uwieńczona 


mi sakramentalną piątkę za małe według mego 


liberalni, którym jak 
wszystkim Niemcom potrzeba na to wieku, żeby 
w najprościejszej sprawie, nie 
znali dobrze swego położenia. Stali oni wobec 
albo zadania kłamu wszy- 
bezzasadnym deklamacyom o 
tem, że armia jest powodem złego stanu finansów 
w Austryi i przyjęcia ustawy 0 sile zbrojnej, albo 
finem na dawnem  Sta- 
nowisku, wytrwania w starym szańcu i wysadze- 
bo oczywiście gło- 
tej pozbawia stronnictwo 


niczem, gorzej 


teraźaiejszej rozprawie. Milezą 
naczelnicy: Herbst, Sturm, Kopp. Ty 
bojową, 
We środę albo 
wystąpi lewica jak 
ale coraz więcej się 
że gdy Izba panów zawotuje ustawę 


zwinie chorą- 
tylko szowini- 
ści, których kilkunastu być może, wytrwają w opo* 

albo wychodząc 
Gdyby, lewica wy- 
hr. Taaffe i korona musie- 
jedynie na prawicy i 
gabinetu nastąpiłaby zaraz i w du- 
hr. Taaffe może je- 


Gdyby mieli rząd z własnej krwi i własnych kości, 


nictwa nie byłyby groźnemi owe różnice w spra: 
drobne nieporozumienia 080- 
z błędów taktycznych, po- 
raz przez drugą ze 


sprzymierzonych frakeyj, usterki i animozye, które 


rozkładu dla tego, że tych frakcyj nie łączy ża- 
den wyraźny, namacalny cel, żadne wspólnictwo 


ów frazes o porozumieniu i pogo- 
hasłem przy adresowej dyskusyi, 


] będzie jeszcze, gdy 
każdy w Święta ujrzy się wobec wyborców i po- |p 
rachuje sam z sobą, CO się zyskało, pomimo, że 


W sprawach zagranicznych zdaje mi się, że 
najtrudniej wam do równowagi przyjść. 
przymierza między 

e było. Było 
tylko skonstatowanie wspólności interesów kon- 
strony ks. Kan- 

Nie a nie mnie 


które się toczyły 


ma i ni 


Nie będzie mnie też dziwić, 
gdzie austryacey 


begiunstigung wzrokiem nie sięgają, 
coraz bardziej, szorstko 


stać będzie, dopóki nie zmusi naszego rządu, 
drodze nieprzełomne 


Ponieważ przymierza” politycznego nie ma, więć 
Carewicza nie miało tego 


kwasu nie ma 1 
że między rządami nie ma i nie było usposobie- 


historyi Żeby 
systematycznie 
w opisy zdarzeń światem wstrząsających w pe- 
Kumańczycy w tym 
czasie zachowali się spokojnie. Gdyby ten histo - 
ryk: był Krakowianinem i miał pisać kronikę nie- 


tak „górmie przeżytych,* na- 
kieszeniach. Budżet 
Krakowa jest tego rodzaju, że po- 
dwojone ceny teatralne pomięszały, zdezorganizo- 
ustrój eż do 1 stycznia 1880 r. 
Usiłowano w sobie stłumić pozytywnemi względa- 
mi wszelkie dramatyczne pokusy, — Zawsze ZWY- 
cięstwo odnosiła Syrena, która, przez cały miesiąc 

gmach przy SZcze- 
Teraz. nastają „czasy i 


odobnych. klęsk poblieznych,; trzebaby „może roz- 
miasta z listą osób, 


a jednego. odpowie- 
dniego do tej roli kandydata pono 


Zresztą Kraków, zawsze mimo rzeczywistej bie 
dy arystokratyczne ma pozory, wygląda jak zruj- 
nowany „magnat. „Jeżeli dziś Kumańczycy nie 'nię 


o rzeczach „potocznych mówić. powinna. Pewien | 

ial |tnich czasach: robili. dość wiele. Dość spojrzeć na 

całą linię domów od hotelu Krakowskiego do brzyd 

linię, która „już 

k wspanialszych | zy! znowu to porównanie kulawieje. 
fasada, Towarzystwa „zabezpie- i 

statuą Sgo Floryana, 


Z pod Szczucina 2 grudnia. 


W roku 1875, kiedy ogłoszoną; została obecnie 
obowiązująca ustawa wodna, witaliśmy takową 
jako jedno, z dawno upragnionych uzupełnień 
ustawodawstwa krajowego. Chee obecnie zwrócić 
uwagę szanownej Delegacyi naszej w Wiedniu 
na wyraźne pokrzywdzenie mieszkańców, niektó- 
rych z Wisłą graniczących okolio. SS 

W latach 1861—62: całe Powiśle między Du- 
najcem a Wisłoką dwukrotnie zalane zostało ; 
wiele ludzi: utraciło życie, a szkody były nieobli- 
czone. Znaczne składki, jakie wówczas z całego 
kraju i państwa dla odwrócenia nędzy zebrać 
zdołano, użyte zostały za wspólną zgodą na usy- 
panie grobli czyli wału, bronió mającego od dal- 
szych zalewów; dwory przyczyniły się datkiem 
pieniężnym, gminy robotą, potrzebujący mieli za- 
robek, a tak stanęło dzieło. niemałej doniosłości, 
ochrona pól od wylewów Wisły. 

Wał usypany został w takiej odległości od 
brzegów rzeki, jaka za potrzebną. uznaną była 
przez rządowych inżynierów, aby w razie; przy- 
bytku wód takowe łatwo pomieścić względnie do 
oddalenia wałów brzegu przeciwległego. Wówózas 
obowiązujące ustawy orzekały, że sypanie grobli 
obowiązkiem . właścieieli tych 
. zabezpie- 


stronnictwo 


zaczyna im 
wam zacho- 


lko leitnanci 
a ci strze- 


ta wróci do 


do tego zarysu 
obydwa zarządy techniezne budowle nadbrzeżne. 

, szezęśliwe te; gminy, 8 raczej okręgi 
konkureneyjne, gdzie te budowle, przed rokiem 
1875 wykonane zostały. Nie tyłko, że tam lądy 
wcześniej utwierdzone zostały, że nie, potrzebo- 

wały te okręgi płacić kosztów budowli, ale nadto 
wszystkie konserwacje rząd tam własnym opg- 
dza nakładem. R 


Inaczej stało się 
rencyjnym. Ponieważ Wisła tu zakreśla większe 


zatem postanowiono robić, przekopy. 
Przez kilkanaście lat robio 


się zarodem 


gdzie paję- |. 


rwam 


pił do budowy tam; 
szeniu ustawy. wodnej 
pomienionej ustawy, pociągnął r 
gmin i dworów, stanowiących tutej 
kureneyjny, do zapłacenia pierwszy E 
które kosztem przeszło 8000 złr. wybudowane 
zostały. Wskutek licznych rekursów i zażaleń, 
rząd zapłacił połowę tych kosztów, połowa zaś 
; loki gmin i dworów ściągniętą Z0- 
stała. PARA 
Odtąd co rok. powtarzają się targi na każdą b 
w tej przestrzeni budować się mającą tamę a z gó: 
ry orzeczonem bywa: „Że: nie, jest. uzasadnione, 
aby projektowane budowle były regulacyjne, albo- 
wiem nie mają one na celu; polepszenia spławno- Ę 
ści rzeki, Wisły naco inny projekt 
one mają do za- 


Musi ks. Bis- 
nim się dla 


której go ka. 


"Znaczyło ono 


przez 
- Ponieważ niedostatek w 0 


 |najbiedniejszych wójci ścią, 
kurencyjne, 
denów na jedną gminę lub 


tywać się zdaje, aby nieść doraźną pomoc nieszezć 
śliwym pogorzelcom (jest to oczywiście techniczn 
sztuczka 0  symbolicznem znaczeniu) domin 
w tej okolicy. Złośliwi Lwowianie gotowi i t 
liczyć na karb stahczykowskiego uspos 
miasta, że dwa fronty najokazalsze, stałe 
statnich czasach, odznaczają Towarzystwo % 
pieczeń od ognia i stącyą straży pożarnej. Bo za- 
przeczyć nie; można, że dwa te gmachy należą do 
najokazalszych dzieł architektonicznych nowo 
taego Krakowa. Pan Zyblikiewicz zadał rze 
wiście kłam przysłowiu, że Kraków nie odraz 
zbudowany i mutatis mutandis będzie mógł '0 8 
bie powiedzieć, jak. August: urbem marmorea 
reliqui, quam accepi la'ericiam, COW: wolnem tł 
maczeniu znączy:, zastałem Kraków bradny, p 
zostawiam go świetnym. Nie lubię jednak taki 
porównań, bo wstrętną mi przesada we WSzy8 
kiem. 
Porównywano już rządy. p. Zyblikiewicza z € 
poką Medyceuszów, a trudno przecież żądać cd 
jednego człowieka, aby sprostał dziełom całej epo- 
ki Nasz „Nicolo; Magnifico przypomina ich, ale 
niema niestety magnifiki i na pożądaną dynastyę 
tego „rodzaju burmistrzów dotąd. się nie zanosi. 
Porównywano .go też. Z Peryklesem, z którym ma 
rzeczy wiście niektóre rysy wspólne. Perykles bowiem 
według. świadectwa. Arystofanesa aS 
Grzmiał, kiedy był w gniewie, o. 
*Miotał pioruny i cwstrząsał Helladą. 


W tym: więc punk 


do. podobnego 
Krakowianie 
Po dniach 


HA 


bilapsu i po- 
od. ponowienia 


Kraków już 


który zla-. 


to zwrócić uwagę delegacyi. Przyp. Red.) 


przyczyniał się subwencyami i jednorazowemi 


sowemi. Kraj w ofiarach pieniężnych dla szkoły 
posunął się jak słusznie twierdzi, memo- 
ryał Wydziału krajowego, do tej granicy, jakiej 
"w dzisiejszych stosunkach finansowych przekro- 
czyć nie jest w stanie. Z tego powodu zbiory 
szkoły nie mogą być należycie uzupełniane i głó- 
__ wnie ofiarności kilku szczodrych protektorów za- 
__ wdzięeza szkoła to, że potrzebom nuukowym u- 


Co do mojej przynajmniej osoby, ile razy wcho- 
dzę , opuszczając salę wystawy obrazów na log- 
gię Sukiennie, odczuwam pewną dumę i radość, 
jaką chyba Ateńczycy na Akropolis byli przejęci. 
Wątpić nie można, że lata, w których żyjemy, tę 
` samą rolę w dziejach sztuki polskiej odgrywać 
_ będa, jaką odgrywa wiek złoty w historyi litera- 
tury. Cieszmy się więc, że życie nasze na tę epo- 
kę przypadło, ho sława jej i świetność w dro- 
bnych ułamkach i na nas spada i udziela nam 
trochę tego górnego nastroju, w którym prawdzi- 
we dzieło sztuki jedynie zrodzić Się może. 
__ Chwilowo Kraków spoczywa na laurach. gęsto 
_ niestety śniegiem przypruszonych. Jeżeli nie wiele 
działa, za to myśli wiele i snuje wielkie plany na 
przyszłość. Magnifico zrobił się Pensieroso. Zaj- 
muje przedewszystkiem umysły sprawa Muzeum 
Narodowego. Wątpić nie można, że z grona ludzi, 

które się nią zajmuje, wyjdą myśli i projekta 
- zdrowe i uzasadnione. Skład tego grona daje rę- 

kojmię, że do muzeum nie wejdą pamiątki Rap- 

perswylskiego zakroju, jak „crin du chevał de Ko- 

$ciuszko*, lumettes portées par 8. Potocki lors de 

son voyage à Vienne etc. (A propos Rapperswyla 
` dodaję nawiasem, co mi opowiadał niedawno szwaj- 
carski turysta : w jednej z komnat muzeum leżą 
na stole wszystkie polskie dzienniki, tylko Czasu 
tam niema, a w miejscu mu przynależnem czyta 
podróżny bardzo dosadne i jędrne epitety. Zupeł- 
nie Czas tu odgrywa rolę Marina Falieri w sła- 
wnej sali weneckich dożów). Krytyki oczywiście 
Się znajdą, bo Kraków dostarcza tak mało pozy- 
 tywnych nowinek, że rozmowa przedewszystkiem 
na polu negącyi i krytyki obracać się musi. Inna 
sprawa ważna — to pomnik Mickiewicza. Tu zda- 
nia i stronnietwa będą liczne, już dlatego że Su- 


dności postanowień ustawy wodnej, na które war- 


nosi się tow szczególności do działu kultury kra- 
jowej, na który sejm nie szczędził ofiar, a rząd 


ZAB s Piątku 5 Grudnia iata, 


szą pożądanego sku- | czyniono zadość w niezbędaym rozmiarze. Szkota Nie można wątpić, że Koło polskie dostawszy Katolicko-polityczne kasyno cyrkułu Mariahilf|np. obiegała tutaj pogłoska, że znany już wam 
godziwych dróg, aby |ta wymagałaby powiększenia sił naukowych, i roz- 


nadal okolicę naszą od ciężaru tych spłat na bu- | szerzenia lokalności, Sejm więc znajdzie się w krót- | instytucye nasze rolnicze, dołoży wszelkich sta- rzemieślniczych z okoliczności noweli do ustawy | czasy Murawiewa na Litwie. Wielkie z tego po- 
dowle tam uchronić. Spodziewamy się, iż po zba- 


daniu należytem tej sprawy wys. rząd zechce 


dokładne wyjaśnienie w sprawie subwencyj na | petycyonuje o urządzenie nauki religii dla uczniów į kurator okręgu naukowego p. Apuchtin wydał g 


ce w tem położeniu, że będzie zniewolony ponieść | rań, aby rząd dotrzymał przyjętych zobowiązań, 
nową, znaczną ofiarę. W takim składzie rzeczyja żeby oszczędność w budżecie nie była zapro- 
odmówienie lub uszczuplenie subweneyi dla szko- wadzoną kosztem potrzeb kraju. 

ły lasowej ze skarbu państwa, zagrażałoby nie- 
tylko rozwojowi zakładu lecz wprost jego bytowi. 
Oszczędność ta 5,000 złr. równałaby się podko- 
paniu jedynego w tym rodzaju zakładu krajowe- 
go, nad którego założeniem kraj długo i usilnie 
pracował i którego rozwój odda, w bliskiej przy- 
szłości nadzwyczajną usługę tak zaniedbanej u 
nas kulturze leśniej, 

Bubweneya ta 5000 złr. dla szkoły lasowej o- i dź ; k 
piera się przytem na umowie z rządem; mini | WY © prowizoryum budżetowem na PW Swan: 
sterstwo bowiem rolnietwa oświadczyło Wydzią. | tał 1880 roku. ; ko, tek 
łowi krajowemu, że zapewni szkole lasowej sub-| Z porządku dziennego prze = proje t ę 
wencyę w tej wysokości, jóżeli w statucie orga- | Popieraniu budowy drugorzędnych dróg żelaznyc 
nizacyjnym uwzględnione zostaną pewne uwagi, | somisyi kolejowój. | dysk 
do których Wydział krajowy zastosował się wzu-| Poezem przyjęto przerwaną wczoraj: dyskusyę 
pełności, Można więc powiedzieć, że rząd winien | Ogólną nad ustawą o sile SA IĄ „> 
nawet czuć się obowiązanym do wstawienia po-| Poseł Rabl nie może wprawdzie pogodzić od- 
mienionej kwoty do preliminarza. znaczenia projektu rządowego z uezuciem patryo- 

Potrzebę założenia szkoły weterynaryi we Liwo- | tyeznem: mimo to dopatruje się patryotyzmu wgło- 
wie oddawna uznał Sejm krajowy i od lat kilku |S0Waniu za wnioskiem Qzedika, bo tylko państwo 
toczą się rokowania z rządem. W lecie b. r. otrzy- | inansowe i ekonomicznie silne ma potęgę i przy- 
mał też Wydział odpowiedź, która zdawała się |szłość. Ztąd też dla każdego patryoty zrównowa- 
sprawę posuwać do rozwiązania, gdyż Wydział | żenie wydatków z a kaj skarbowemi powin- 
przyjmuje warunki przez rząd postawione i niej t0 być pierwszem | A 
wątpi, że Sejm uczyni to samo. „Poseł Kowalski w własnem i posłów Ozar- 

Kraj z wielkiem wysileniem wydał 100,000 złr, | kiewicza i Kułaczkowskiego imieniu oświadcza 
na zakupno i urządzenie realności dla szkoły we-|3ie za bezwarunkowem przyjęciem projektu rzą- 
terynaryi, a kapitał ten martwo leży, gdyż rząd dowego, bo tak chce me A Ktory E P o kz 
dotychczas nic nie zrobił dla tej instytucji. Wo-| m2 VO eh Pes : oi 
bec nadzwyczajnych korzyści takiej szkoły, któraļ, Pos ł b : łak ch UE SA Sa SB GE 
nie tylko odpowiada wymaganiom ekonomicznym CE o tak che? i GE E o: 
kraju, ale zarazem pośrednio przyniesie korzyść świadcza się zaś za wnioskiem Czedi sake, bózke 


rzemysłowej. wodu rozdrażnienie we wszystkich kołach tutej- 
P 7 AE, dziennego przekazano projekt oļszych, a brutalne postępowanie p. Pd 
prowizoryum budżetowem komisyi budżetowej. bezwzględność jego rusofilskich zapę T jest ja | 
Następuje dalszy ciąg obrad nad ustawą o sile | by zapowiedz ą obostrzenia systemu, on x a > 
zbrojnej. |luż srogością swoją przechodzi wszystko. 1 e 
Zapisał się jeszcze do głosu za projektem pos. | kurator stara się jakby umyślnie drażnić r a i | 
Jerzabek. dym kroku uczucia ludności miejscowej, 0 zywał 
Zabiera głos pos. Heilsberg i w polemicznej | się kilkakrotnie publicznie, że „Język polski i 
uwadze przeciw pos. Kluniowi, który powiedział, | tu cudzoziemskim, bo to kraj rosyjski i Aa 
że stronnictwo wiernokonstytucyjne okupiło swoje | musi być po rusku ,, prześladuje sz: za AE 
zjednoczenie poświęceniem przekonań indywidual- | np. drobnostki jak niezapięcie guzi ów r mun Ę 
nych, stwierdza, że stronnictwo to zjednoczyło się|rów i f. p. Z nadzwyczajną teź gor iwością p 
właśnie w tym celu. by uwolnić ludność od nie- cuje nad wyrugowaniem resztek polskości ze ZE 
znośnego ciężaru. Wiedząc, że odrazu tego osią- |i przeprowadzeniem zupełnego „obrusienja W 
gnąć nie można, stronnietwo wiernokonstytucyjne | po objęciu swego urzędu wydał on do wszystkie 
zaczyna rzecz skromnemi wnioskami, które dowo- nauczycieli szkół ludowych okólnik, nalazi 4 
dzą jeszcze wielkiego zaprcia się, jak z drugiej |im, aby po każdej wizycie inspektora pizesy a 
strony dowodzą prawdziwego patryotyzmu. szczegółowe raporta do głównego kuratora; Pa 
Następnie przemawiał minister obrony krajowej |tów takich nadeszło sto kilkadziesiąt, P pit ` 
jenerał Horst; mowę jego tym razem pomijamy, | iin przeczytał wszystkie z największą s rapu a> > 
gdyż podamy ją w obszernem streszezeniu. tnością, poprawiając język i pisownię ph 4a 
Dalej dep. Fiirstenberg oświadcza się zajtym, którzy najlepiej po rosyjsku: pisali przezna- 
projektem. czył nagrody. Większej też presyi ze strony e 
Pos. Walterskirchen: Minister dowodziłidu na rusyfikacyę szkół dotąd MCZ SĄ by o 
tylko rzeczy znanych, ale nie dowiódł jednego,] Z Podlasia dochodzą mnie fasta, dowodzące, : 9 
tj. że będziemy mogli utrzymać armię jeszcze |i tam prześladowanie Uwitów bynajmniej AA usta- 
przez lat dziesięć bez zbankrutowania. Właściwie | to. Represya trwa wciąż a z oporu, jaki s ania 
należałoby odroczyć rozprawy nad tym projektem fja Unici, przekonywamy się dziś, którzy z ka- 
dopóki rząd nie uczyni zadość rezohicyi uchwa- | płanów uniekich pojinowali należycie o powo- 
lonej tu w roku zeszłym, gdyśmy uchwalali pro-|łanie i pełnili chowiązki swagó pasters jego u- 
wizoryczne przedłużenie ustawy o sile zbrojnej |rzędu. Wszędzie, gdzie proboszcz zajńaoww NA 
na rok. Wniosku jednak nie stawiając; oświad- wykształcen em duchownem swych parafian, obja- 
czam, że będę głosował przeciw dyskusyi szcze- wia się silny opór całej wsi lub większości jej 
gółowej. Resztę mowy poświęca mowca Czechom, | mieszkańców. Przeciwnie opozycya lei na- 
którzy zawiedli jego nadzieje. ciskowi władzy słabnie tam, gdzie duchowny 


Wiedeń 2 grudnia. 


(22gie posiedzenie Izby poselskiej). 
Prezes Qoronini zagaja posiedzenie o go- 
dzinie 116j, - 
Z ministerstwa skarbu wniesiono projekt usta- 


i i i i woj ii | *Jmaga oszczędność, podozas gdy z drugićj stro-| Ł i ściani ówi za pro-|odznaczał się obojętnością dla perafian i zanie- 
E E NERO eraa ny przykład Turcyi dowodzi, że i męstwo ar- Ph WE ad: dbaniem OG ZE proboszeza. Tak np. kpada 
fopetit PRACZE i wstawił do podista kwot E Pokol M inż Rekin wo > R m eae etg za projektem Til- A ZER az Be REA 
niezbędną do wprowadzenia w życie tej instytucyj. ; AR RYN A , szer i Henr am-Martinitz. y 2) RK EE ć 

Penu la obeena SmE 1a RE organizacya siły zbrojnćj trojsta (armia wspólna Zatniknięto: jednak w tej chwili dyskusyę. ` karyusza W kościele rżyrńs, katol; ob. łaciń. w o- 


i osobna obrona krajowa na Austryę, osobna na 
Węgry) już i tak jest wadliwą ; dalój, że dotych- 
czasowa siła zbrojna, zorganizowana na podsta- 


dla bydła stepowego i koniecznego przerzucenia 
się naszych gospodarstw na pole produkcyi zwie- 
rzęcej, ezyni założenie szkoły weterynaryi nie- 
zbędnem i niedającem się odroczyć. 

Podobnie rzecz ma się ze szkołą rolniczą 


Poseł Sehónerer domaga się, aby pięciu|kolicach Lwowa, był przez lat kilkatńaście ptobosz- 
posłom (demokratom), którzy wcale odrębne zaj- | czem ‘we „wsi Sworach w powiecie Dea 
d i ; D igniona | 110% stanowisko i mają osobny wniosek, a którzy|skim. Światły i zacny ten kapłan poświęcał cały 
wie doświadczeń z 1866 roku, już prześcigniona do głosu się nie dostali, pozwolono wybrać 0s0-|swój czas pracy nad podniesieniem i umoraloieniem 
liczebnie przez inne armie, radzi nie nadwerężać bnego (a więc trzeciego) mowcę generalnego. — [swoich parafian, pracował od rana do wieczora 
tój organizacyi i tój siły jeszcze więcój, a zwal- Żądanie to nie oddano wcale pod głosowanie. |w cerkwi i szkole, utwierdzał w nich wiarę, roz- —. 
czając teorematy lewicy, zaleca projekt rządowy. |- Woweami generalnymi obrani: za projektem |grzewał serca, wżbudzał przywiązanie do Kościo- 

Poseł F u x w bardzo obszernćj, krzykliwój mowie poseł H. Clam-Martinitz, przeciw projektowijła katolickiego i Apostołskiej stolicy i wlewał w 
polemizuje z Clam-Martinitzem o wyrażenie, że| tyo]frum. Rusinów miłość do narodowości polskiej. Dziś na 
zła byłaby to przysługa dla ludzkości, gdyby Izba Poseł Sohónerer na piśmie wnosi: odesłać | kążdym kroku spotykamy ślady tej kilkunastole- 
uczyniła zadość jéj rzekomomu ży czeniu i nara- projekt do komisyi w duchu wskazanego we wnio- | tniej pracy świątobliwego kapłana i Chrystusowe- 
ziła przez to monarchię na_niebezpieczeństwo; | sry przeobrażenia. — Wniosek ten poparty tylko|go wyznawcy; a parafianie jego słyną z swego 
zdaniem mówcy posłowie nie są na to, żeby przy- przez sześciu posłów, a więe niedostatecznie. joporu przeciw harżucanemu im gwałtem prawo- 
slugi ludności CA lecz żeby z obowiązku Poseł Wolfrum zabiera głos jako mowcalsławiu i z wierności Kościołowi. Wieś Swory jest 
spełniać mandat wedle jój ży czeń. Mówea zwal- generalny przeciw projektowi i na wstępie bardzo|dziś przykładem dla całej Unii w Podlaskiem i 
cza militaryzm, a nie o ppuimaeyję armii, która heoo rozvode się o trudności swego zadania, | Lubelskiem. Mieszkańcy jej, aby uniknąć piawó - 
nie jest bynajmnićj zaczepiona pieskiem Rech- tudzież o tem, że nie może wypowiedzieć nic Į sławnego popa i wstrętnej im cerkwi rosyjskiej, 
banera o coroczne uchwalanie liezby siły zbrojnćj. w imieniu owych pięciu posłów, którzy chcieli] vie żenią się, czekając sposobności aż prawowity ka-. 

Poseł Gregr potępia surowo system wielkich osobnego mowcy generalnego, bo nie zna dokła- |plan będzie ich mógł związać ślubnemi węzłami, 
armij, ale bierze je za fakt, którego następstwa dnie ich życzeń. Przechodząc do rzeczy, powiada, a pomimo tego żyją w przykładnej moralności, 
trzeba ponosić. W Austryi jest to fakt stworzo.|;o właśnie wikutók: przyjaźni z Niemsami mo-]| sami grzebią umarłych i chrzezą dzieci. Ten nie- | 
ny „właśnie przez wiernokonstytucyonistów, Czesi żnaby przystąpić do zredukowania armii. słychany opór i ta stałość przypominająca kata- 
poddsją się tylko konsekwency om faktu. Zgadzaj Godzina 3/,. Mowea prowadzi rzecz dalej. kumby i pierwotnych Chrześcian, zwróciła uwagę 
się więe na projekt rządowy, nie poczytując u- rządu. Hr. K:tzebue rozkazał, aby rota piechoty 
shwalenia go za votum ufności dla rządu, który |: zajęła Swory. Od tygodnia żołnierze z rozkazu 
nieszczególnióż dba o dobro narodu czeskiego; Warszawa | grudnia. |swoich naczelników, rabują mieszkańców wio- 
nważa owszem projekt ten za grunt do pojedna- ski, którzy muszą ich żywić i czyn adość ich 
nia wszystkich ludów państwa, a to w eelach|.- r.) Wiadomówam zapewne, że Gołos pierwszy | wszelkim: wymaganiom. We wsi fiie znajdzie już 
prawdziwego  konstytucyonalizmu; niech wiedzą przeszedł z dziedziny teorytycznych wywodów na |kury, cielęcia ani prosięcia, włościanie sprzedają 
Sitem panowie z lewicy, uri. ; ję |3Tunt praktyczny, domagając się usunięcia cenżu-|konie, woły, aby zaspokoić żołnierzy i uniknąć 

Poseł Menger polemizuje prrecw sowie liy w Warszawie i wykazując potrzebę założenia | gwałtu. Dobrobyt ich zastąpiła nędza; znękani 
Grocholskiego, a nie mając o co zaczepić, przy- organu polskiego w Petersburgu, który, wychodząc | włościanie są w rozpaczy, ale dotąd ani jeden z 
pisuje mu twierdzenie, że żadne państwo nie „nie [bez prewencyjnej cenzury, mógłby się odzyweć nich uie uległ prześladowaniu i nie zachwiał się. 
takiego kredytu, jak najzbrojniejsze, i wyraźnie nieco swobodniej w niektórych ważniejszych kwe- | Kiedy przysłano do Śworów egzekucyę wojskową,by- 
dodaje, że Grocholski mówił to o czasach poko- styach. Zwracam uwagę waszą na ten artykuł |ło tam dzieci niechrzezónych w cerkwi 38, ochrzczo- 
jowych; gdy tymczasem Grocholski mówił: i na jest on bowiem bądź c> bądź ciekawym objawem |no przemocą 5, pozostało 33. Biedni rodzice, któ- 
wypadek zaburzeń europejskich, państwo najzbroj- |zę strony organu p. Krajewskiego, który zazna- |rym gwałtem zabierają dzieci do cerkwi, pocie- 
niejsze będzie miało największy kredyt. Dalój |ezyć warto. Jeszcze artykuł ten nie doszedł dojszają się mówiąc: „niech sami biorą dzieci do 
mówea polemizuje przeciw zarzutowi, że wierno- Warszawy, aż tu dzienniki dzisiejsze przynoszą | cerkwi, one ochrzczone już po katolicku, chrzest 
konsty fuoyoniści zajmują w téj sprawie stanowisko telegram z Petersburga, donoszący, że Gołos 0- prawosławny nie przyjmie się a Pan Bóg zlituje 
zaściankowćj małoduszności (enghersigen Kleinbür- | trzymał Scie ostrzeżenie i zawieszonym zostałjsię nad nami i będzie zmiana z czasem.“ Ale 
gerthums), ale sam powiada, że tego zarzutu nikt|ną 5 miesięcy, za feileton umieszczony w nume-|rząd wymaga właśnie aby włościanie sami nosili 
nio wypowiedział. P. Menger, oświadcza się w koń- rze dzisiejszym Nr. 319. Nie znamy tego corpus] dzieci do cerkwi; na to biedni Unici nie chcą się 
cu przeciw projektowi rządowemu. delicti i zapewne ów feileton nie tak prędko doj- |zgodzić, egzekucya wojskowa przeciąga się bez 

pstatni dziś zabiera głos za projektem poseł dzie rąk publiczności warszawskiej, a nawet może|końca z coraz większą dla całej Rusi szkodą. 
Kluń; mówoa nietylko godzi się na słowa Gro- być zupełnie skonfiskowanym, ale ta niezwykła | Wogóle Unici podlas:y stronią od prawosławnej © 
oholskiego, iż Austrya nie może pierwsza się roz- srogość kary, w ostatnich czasach prawie w Pe-|eerkwi; bardzo mała ich liczba podaje dzieci do 
brajać, lecz nawet nazywa to zdradą stanu, gdy- tersburgu wyjątkowa, dziwnie się zeszła z poje-| chrztu, ogromna większość opiera się wciąż temu, 
by zniewolono Austryę do uozynienia takiego dnawczem usposobieniem Gołosa i jego artykułami |i skazywaną zostaje ua kontrybucye pieniężne i 

o Polakach. Powtarzam, nie wiem za co Gołos| areszt. c: 


kroku. 
skazany został i eo było w tym inkryminowanym GR 0 


szkoły rolniczej w Czernichowie za zakład krajowy, 
a ministerstwo rolnietwa reskryptem z 27 listopada 


wrześniu 1878 r., mocą której Sejm polecił Wy- 
działowi krajowemu objąć szkołę na kraj. Wsku- 
tek spóźnionej decyzyi nie dało się wstawić w bu- 
dżet na r. 1879 kwot przyobiecanych, tymczasem 


kończenie budowy gmachu dla szkoły rolniczej 
w Czernichowie, gdyby Wydział przyjął pewne 
drobne warunki. Wydział pospieszył oświadczyć 
gotowość przyjęcia wspomnianych warunków i 
dotychczas nie otrzymał żadnej nowej odpowiedzi, 
a tymczasem rząd wstawia do budżetu jedynie 
2000 złr. subweneyi, czyniąc niepodobnerą objęcie 
szkoły w zarząd kraju przy tak niskiej subwenoyi 
i braku pieniędzy na dokończenie budowy gmachu 
szkolnego. 

Ë Ostatnia sprawa poruszona w memoryale Wy- 
działu krajowego dotyczy szkoły rolniczej w Du- 
blanach. W ciągu rokowań o uznanie Dublan za 


Tu przerwano obrady. 
Koniec posiedzenia o godz. 36j. — Następne 


20000 złr, i częściowo sumę tę wypłacić, wsta- jutro, 


wiając pierwszą ratę już do budżetu 1880 r., czego 
jednak w preliminarzu nie uezynił. 

Memoryał Wydziału krajowego kończy się go- 
rącem powierzeniem sprawy znanej obywatelskiej 23-ci PARA Tat DEA 
gorliwości o dobro kraju prezesa Koła, polskiego. cte postedzenis lady poselskiej. 

Odpis memoryału ma być także zakomunikowany| Prezes Coronini zagaja posiedzenie o go- 
ministrowi Ziemiałkowskiemu. dzinie 11. 


WENA dząc, że umiarkowanie Gołosu w. odezwach o Po- Paryż 30 listopada. 


Wiedeń 3 grudnia. rowości wyroku. Najlepszy to dowód, jakie w sfe-| Izba; przeniesiona z Wersalu, rozpoczęła obrady; 
rach urzędowych petersburskich panuje względem : p. Gambetta powiedział mowę bardzo umiarko- | 
nas usposobienie. Fakt to tak wymowny, że inie waną i nie przyszło do oczekiwanej ulicznej de- 
potrzebuję żadnych komentarzy. A na potwierdze- | monstracyi dla otrzymania amnestyi , dotąd więc 
nie jego przybywa cały szereg innych. Wczoraj |porządek nie został zakłócony, Nie czuć jednąk 
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kiennice mają cztery strony, z których każda bę-| wiekowej rocznicy tego wielkiego księcia kościoła, |i marchewkę, które dziś zachwycają mieszkańców paczliwy gospodarzy, aby gości z senności grożą- 
dzie miała pretensyę do tego odznaczenia i znajdzie pierwszy tom jego nawet już w druku, a również Chwaliszewskiego przedmieścia. cej im wybić. Fortepian służy jako revetllon, ra- 
swych popleczników. Przytem przypuszczam, że|już na ukończeniu pierwszy tom wielkiego zbioru| Jest to charakterystycznym objawem, że dzisiaj | czej ma budzić, niż cieszyć i zachwycać zgroma- 

od czasu pojawienia się myśli postawienia pier-|Aktów Jana Igo, którym Polska wystawi monu- | w Polsce każdy kronikarz, z umysłu czy mimo-|dzone towarzystwo. Š 

wszego pomnika na rynku, plac ten pokrył się | mentam asre perennius wyswobodzicielowi Wiednia. | wolnie przechodzi w ciągu swej pogadanki na pole] Może, że czas na muzykę z kolei i u nas na- 
niebawem rozmaitemi idealnemi punktami, na któ-| Ale wśród tych dziejów odrodzenia polskiej na- [sztuki i o niej się rozwodzi. Świadczy to o pe- dejdzie; to pewna, że dotąd jeszcze nie zawitał. 

rych w miejscu upatrzonem rozmaici wielcy ludzie |uki i sztuki są w Krakowie pewne czarne punkta, |wnym ogólnym nastroju idealnym i artystycznym, | A potrzeba jej tym większa w bieżącym roku, że 
krakowscy (a jest ich tyle!) widzą się oczymałna które warto zwrócić uwagę. Naprzód na archi- który dziś wśród nas zapanował. W Krakowie|się zanosi na rautowy, a nie tańcujący karnawał. 
wyobraźni na wyniosłych piedestalach w pelnej tekturę niektórych domów, których fasady czasem wszystkie muzy znalazły najgościnniejszy przyby- | Zima ta grożnie się zapowiada dla tych, którzy 
szacie z marmuru lub bronzu. Każdy z tych wiel: |tak brzydkie, iż prawie by się wolało , żeby ty-|tek prócz jednej pokrzywdzonej muzy... śpiewu i| wołą nogami a nie głową opędzać towarzyskie 

kich ladzi będzie chciał oczywiście, aby pomnik |łami zwróciły się do ulicy; powtóre na ich kon- muzyki. Zaprzeczyć się nieda, że muzyka gra je-| obowiązki. Talent konwersacyi upada u nas z dniem 
Mickiewicza z tym wybranym punkcikiem, który |strnkcyę, w skutek której doczekamy się wkrótce | szcze bardzo podrzędną rolę w naszem życiu spo- każdym. Wprawdzie już ludziom XIV wieku język 
jemu terrarum praeter omnes ridet stanowi jakąś | znacznej ilości ruin nowożytnych o bardzo niepo- |łecznem i salonowem, że nie stała się taką dotąd | polski do salonowego użytku zdał się nie zupełnie 7 
linię estetyczną i symetryczną. Ztąd kwasy i kry- |czesnych i mało malowniczych kształtach. W li- potrzebą życia, jak w Niemczech. Zdzwałoby się, | stosowny „gruby i trudny a jakoby człowiek całą  “ 
tyki, które tylko w mglistych i ogólnikowych wy- į cznych domach przy przejeździe każdego powozu |że jakaś spartańska surowość zakazuje nam grać i| gębą, a gwałtem mówił". Ale w samym języku, 
razach objawiać się będą mogły co tem gorsze | wszystkie dzwonki biją jak na alarm, a podłogi | śpiewać — chyba fałszywie. A przecież już w XIV | który dziś zdoła wyrazić najdelikatniejsze odcie- 

dla sprawy. takie faliste, jakby laguny a nie najstalszy ląd|wieku żądano u nas od skończonego dworzanina, | nia myśli, przyczyna złego leżeć nie może. Szukać 

Tymczasem nadeszła pomyślna wiadomość, żejw świecie pod nogami się miało. Przytem odro- „aby był muzykiem, iżby albo śpiewał, albo na |jej raczej trzeba w pewnym braku swobody i lek- 
cyfry, które pierwotnie wymieniano jako niezbę-|dzenie krakowskie wpada często na bardzo dzi- | lutni, albo na jakim instrumencie grać umiał”. Kto | kości myśli, która dziś bujać nie umie, w pewnem 
dne dla pokrycia kosztów pomnika były przesa- | waczne tory i pomysły. Nie elicę w niczem ubli- w niej nie smakował „temu żle w głowie ułożo- | zamiłowaniu do wygódek osobistych, od których 
dne; mówiono przecież o 120—130 tysiącach reń-|żać zakonowi Sawonaroli, ale skandalem jest pra- |nov. Muzyka uchodziła za „najucieszniejszą zaba= | po salonach odstępować nie raźno; przytem bez 
skich, co mogło rzeczywiście przestraszyć biedne | wdziwym, żeby w XIX wieku w podobny sposób | wę ku wybiciu sobie z głowy frasunków*. Otóż wątpienia także po części w używaniu francuzczy- 
nasze spo'eczeństwo. Cyfry konieczne nie są tak |restaurowano kościoły. Ściany presbiteryum po- |ktoby w Krakowie na tę pocieszycielkę rachował, |zny. Język francuski panuje i długo panować bę- 
grożne. Wiele jednak jeszcze pieniędzy niedostaje | kryte jakąś ornamentącyą najgorszego smaku, uro- |zawodu by doznał strasznego. Chóry przy publi-|dzie w naszych wyższych salonach, ale niestety 
i potrzeba wielkiej ofiarności, żeby komitet mógł | zmaicone malowanemi firaneczkami, które żywcem |cznych obchodach przeważnie świadczą o nieugię- |tylko małe kółko wybranych umie porządnie i do 
przystąpić do dzieła. A więc Onorate Valtissimo | z dworców kolejowych zapożyczono. Przypomina | tym indywidualizmie naszym, którego do zbioro |statecznie nim władać. Reszta ma szczupły zakres 
poeta dorzucając datki do sumy dotychezas ze-|się prawdziwie przygoda poznańskiego prymasa wej harmonii dostroić nie można. A żeby nasza |słownietwa do dyspozycyi i może tylko szezupły 
branej. arcybiskupa Przyłuskiego, którą znam z opowieści. | kościelna muzyka była „Panu Bogu wdzięcztą |zakres myśli nim wyrażać, a w skutek tego ro- 

Na Sławkowskiej ulicy także wielkie gotują się Wyjeżdżając do Rzymu zostawił on polecenie, aby o tem też wątpićby można. Lud polski zawsze ze|zmowa rzadko się wznosi ponad diapazon ezczych 
projekta. Mała Westalka roznieca tam skrzętnie |w katedrze poznańskiej kontynuowano roboty re- Syrokomlą rachuje na to, że „Pan Jezus z krzyża, | banalności i potocznych ploteczek, Chwilowo przy- 
ognisko polskiej nauki a ma jak wiadomo pomo- |stauraeyi podczas jego nieobecności w duchu Wło- wszystkie nuty poprzybliża”, nie bacząc bynaj- | najmniej kronika niedzielna pokrywa les frais de 
cnika, który równie dzielnie ogień rozdmuchiwać szczyzny. Polecenie pojęto po swojemu i artyści | mniej, co też sąsiad wyśpiewuje. Wyższa zaś mu- |la conversation a zawsze miło poświadczyć w sa- > 
umie. Ponieważ zaś jesteśmy w jabileuszach, czci- | zabrali się niebawem do malowania włoszczyzny zyka kościelna jest z małemi wyjątkami prawdzi- lonie, że się przecież eoś „w życiu przeczytało. j 
godna Akademia także uległa prądowi czasu. W jej |na ścianach i filarach katedry. Żeby jednak z. wie okropną i wszystkim świętym nerwy poroz-| Pod grozą tej krytyki na dzisiaj urywam poga- | 
murach przygotowywuje się bowiem wielkie wy-|znaczyć rodzimy charakter, dodano do tych wią- |strajać by mogła. W salonach z małemi wyjątka- | dankę, 


danie dzieł Hozyusza na przypomnienie trzech-|zek kalafiorów, kapusty włoskiej, swojskie ogórki | mi muzyka występuje, jako'ostateczny środek roz- o ZE 
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powiatowym 


rozkaz, zabraniający uczniom mówić w miejscach 
pablicznych po polsku. Przypominają się więc 
spokoju w powietrzu i każdy spodziewa się cze- 
goś nadzwyczajnego. Inaczej zresztą być nie może. 
Kiedy codziennie w tysiącach egzemplarzy roz- 
chodzi się kilkadziesiąt takich dzienników, jak 
Lanterne, Mot d'Ordre, ziejących nienawiścią do 
resztek porządku społecznego i w biały dzien 
publicznie wyznających się zwolennikami komuny, 
a tysiące uwolnionych przestępców czeka jedynie 
dnia i godziny zemsty — nikt za jutro nie może za- 
ręczyć. Rady munieypalne stały się ogniskami 
tego ruchu, a rada munieypelna paryska tworzy 
osobny niejako trybunał, pozywający obeeny 
rząd przed swoje kratki. Co w Izbie uchodzi za 
skrajne i radykalne, to w radzie municypalnej jest 
zaledwie umiarkowane, a p. Raspail młodszy, 
który między deputowanymi najbardziej postępo- 
wymi nie może znaleść poparciz, dopiero w ra- 
dzie rozwija swobodnie swą działalność. Takiego 
położenia żaden rząd, najbardziej nawet rawolu- 
cyjny wytrzymać nie potrafi, jeżeli ma pozostać 
rządem i nie ustąpić miejsca radom, dzisiaj już 


 odgrywającym rolę jakichś komitetów bezpieczeń- 


stwa publicznego. Ale jeżeli p. Gambetta temi 
środkami toruje sobie drogę do władzy, to i on 
gotuje sobie upadek prędki. 

Ludzie liberalni ale rozsądni i uczciwi, usuwają 


się i eo raz bardzi”j przecierają oczy, przekony- 


wająe się, że republika, którą stworzyli, nie tak 
idealna o jakiej byli marzyli. Między nimi p. Du- 
faure, człowiek poważny, nawet wierzący i w do- 
brej wierze liberalny, bardzo się cofa i zastrzega 
w swym organie Le Parlement, ale i on i jego 
szkoła wielką część odpowiedzialności wziąść musi 
na siebie za dzisiejsze położenie. Gdyby nie pro- 
paganda bezwyznaniowa za rządów Thiersa w celu 
osłabienia ruchu i wpływu katolickiego i nie po- 
pieranie żywiołów rewolucyjnych z obawy pro- 
pagandy monarehicznej, nie byłoby przyszło do 
obecnego stanu. Elementa konserwatywne mogły 
się były skupić i poprzeć republike. ale musiały 


_ przecież mieć rękojmię porządku społesznego i po- 


szanowania zasad; w rządach Thiersa tej rękojmi 
znaleść nie mogły. P. Grevy, liczący dzisiaj zape- 
wne ostatnie dnie swej prezydentury, był wówezas 
długi czas prezesem Izby i nie bez wpływu na 
wypadki; p. Dufaure po razy kilka formował 
gabinet i miał przeważne stanowisko urzedowe; 


"p. Jules Simon stawiający dzisiaj opozycyę pra- 
"wom Ferrego, jako minister sam bardzo rozwijał 
po szkołach propagandę bezwyznaniową Nie czas 


dzisiaj na jałowe rekryminacye, ale czas zawsze 


na łączenie się dla wspólnej obrony. Cóż kiedy 
. ci ludzie widzą grożące niebezpieczeństwo, wy- 


pierają się anarchii, ale i dzisiaj nie wynierają 
się bynajmniej zasad, które muszą doprowadzić do 
komuny, gdy loieznie zastosowane a konsekwen- 
tnie przeprowadzone. 

-Znowu zwracają bardzo na siebie uwagę listy 
p. Blowitz, znanego korespondenta Timesa, od- 
grywającego, jak wiadomo, ważną rolę przez swe 
stosunki dyplomatyczne, ol wierające mu źródła 
zwyczajnym śmiertelnikom niedostępne. P. Blo- 
witz od pewnego czasu zmienił zupełnie przeko- 
nania i to właśnie ma swoje znaczenie. Po zna- 
nem spotkaniu hr. Paryża z hr. Chambord, po- 
tem znowu za ministerstwa br. Broglie t. j. re- 
gularnie ile razy we Franeyi konserwatywne stron- 
nietwo brało górę, korespondent paryski do or- 
ganu pruskiego, wychodzącego w Londynie, stawał 
się zagorzałym stronnikiem republikańskich insty- 
tueyj, wyraźnym nieprzyjacielem Kościoła i popie- 


`- rał skrajne dążności. Niektóre listy zdradzające nie- 


zwykłą zuajomość polityeznej sytuacyi, obudziły 
wówczas niepokój w pewnych kołach dyplomaty- 
cznych i zwrósiły uwagę szczególną na osobistość 
p. Blowitz. W tych samych dyplomatycznych ko- 
łach zadają sobie pytanie, dla czego p. Blowitz 
otrzymawszy ezego chciał i widząc Gembette. 
którego był przez lat tyle wielbicielom, dochodzą- 


_eego do władzy, raptem zmienia zdanie, potępia 


co dawniej chwalił i bardzo groźno przedstawia 
położenie rzeczy, kiedy się niem tak długo za- 


"chwycał. P. Blowitz idzie nawet daleko, bo dzi- 


siaj istnienie republiki czyli dyktaturę Gam- 


betty uważa za niebezpieczeństwo dla. krajów są- 


siednich, a podkopywanie powagi Kościoła za o- 
braze wszystkich rządów ehrześciańskich, mają- 
cych obowiązek bronienia swych interesów żywo- 
tnych. Zmiana za prędka, za gwałtowna, za 
radykalna, by można ją mieć za co innego, niżeli 
jest rzeczywiście. Kilka artykułów Norda o kon- 
gresie robotników w Marsylii, kilka alluzyj pół- 


urzędowych organów pruskich o potrzebie koalieyi 


przeciw wzbierającej anarchii, stanowią jeden wy- 


-jatek tej samej kampanii, jaką od kilku tygodni 
' rozpoczęto w Berlinie, może przeciw socyalizmo- 
"wi, ale daleko więcej przeciw Franeyi. Ponieważ 
p. Gambetta równy ma wpływ na politykę zagra- 


niczną, jak na wewnętrzną administracyę, więe 
musi widzieć, że Francya nigdy jeszcze tak odo- 
sobnioną nie była i nie zajmowała tak podrzę- 
dnego stanowiska. Nawet w kwestyi eginskiej 
Anglia wyzyskała resztki jej wpływu na Wscho- 


dzie, ala sama prawa Chedywowi dyktuje i układa 


się z rządami o międzynarodową kontrolę. Dyplo- 
macya francuska w tych ostatnich czasach do- 
znała takich zawodów i przeszła przez takie upo- 
korzenia, że się rządy prawie nie liczą z nią i nie 


biorą w rachube w chwili, gdy się na szali wa- 


żą wielkiej doniosłości wypadki. 


N. Pan mianował profesora nadzwyczajnego 
Dra Stanisława hr. Tarnowskiego profeso 


"rem zwyczajnym języka polskiego i literatury 


polskićój w uniwersytecie krakowskim. 


Namiestnik przeniósł Fmisarza powiatowego 
Wiktora Śliwińskiego « Tarnowa do Chrzano- 
wa, adjunkta powiatowego Henryka Haralewi- 
cza z Sambora do Sanoxe, konceptowych rrakty- 
kantów namiestnictwa: Jaxa Piaseckiego z Ro- 
hatyna do Tarnowa, Wi entego Kauekiego z 
Przemyśla do Sambora, Maryana Wolskiego 7 
namiestnietwa do Przemyśia, a Antoniego Szydło- 
wskiego z namiestri.twa do Rohatyna; na- 
reszcie przydzielił kone>vrowego praktykanta na- 
miestnictwa, Wacława W .daryana Jełowickiego, 
z Namiestnictwa do stat outwa lwowskiego. 

Sąd wyższy w Krakovie mianował Ludomira 
Łodzihskiego, sierżsnta rachunkowego w 57 
pułku piechoty, kancelistą w sądzie powistowym 
w Rozwadowie, Ferdynanda Pary lewicza, sier- 
żanta rachnnkowego w 20 pułku piechoty, kance- 
listą w sądzie w Radłowie, a Leona Weinara, 
wachmistrza 8 pułku ułanów, kancelistą w sądzie 
w Dobczycach. 


peen ai 


Wiedeń 3 grudnia. Podajemy mowę dep. 
Grocholskiego miang w Izbie deputowanych 
d. 16 b. m. podezas rozpraw ogólnych nad usta- 
wą wojskową: 

Mniemam, że wys. Izba nie zdziwi się, iż za- 
bieram głos do przemówienia za projektem. Po- 
słowie Polacy, występując na rzecz siły zbrojnej 
monarchii, pozostajemy wierni długoletnim trady- 
cyom naszym, wierni wynurzonemu niejednokro- 
tnie przekonaniu, iż wobec dzisiejszej sytuacji 
europejskiej siła zbrojna monarchii nieodzownym 
jest warunkiem jej potęgi, która znów jest nie- 
odzownym warunkiem stanowiską państwa każde- 
go wśród państw innych jako mocarstwa, chyba, 
że cheiałoby postradać swoją racyę bytu. Oto 
w kilku słowach stanowisko Polaków i kraju na- 
szego w tej sprawie; na stanowisku tem trwamy 
i dziś jeszeze. 

Nie tajno nam bynajmniej, że dotychczasowa 
wielka siła wojskowa jest wielkim dla ludności 
ciężarem, że usuwa bardzo wielką liczbę rąk od 
czynności produkcyjnej, że niepospolicia obarcza 
finanse; a mimo to głosując za tą siłą wojskowa, 
najzupełniej zdajemy sobie sprawę z tego, iż wiel- 
ką niesiemy ofiarę. Ale niesiemy ją w przekona- 
niu, że jej nieodzownie wymaga dobro monarchii. 
Położona w środku Europy i otoczona sąsiadami 
utrzymującymi olbrzymie siły wojskowe, z któ- 
rych każdy może i chce rozszerzyć swe granice, 
monarchia nasza nie może zmniejszać swej siły 
zbrojnej, nie może, nie wolno jej rozbrajać się. 
Wiem dobrze, że, gdyby przyszło do użycia tej 
siły nie wystarczyłaby jeszcze sama liczba bagne- 
tów, by zapewnić nam powodzenie; wiem, że we- 
dle orzeczenia jednego z najwiekszych wodzów 
wieków średnich, do wojny i do zwycięstwa po- 


trzeba po pierwsze pieniędzy, po drugie pieniędzy 


i po trzecia jeszcze pieniędzy; ale to zobowiązuje 
nas tylko do poświęcenia całej haczności i czyn- 
ności naszej uregulowaniu naszych finansów i po- 
dźwignieniu naszych stosunków ekonomicznych 
w wszystkich ich gałęziach. Et haec fac'enda et 
illa non omit'enda. A wszakże cała Izba zgadza 
się w tem, że urćgulowanie finansów, nodźwignie- 
nie i pielęznowanie dobrobytu ma być sygnaturą 
tegorocznej działalności jej; nrzyjmiicie zaś, pa- 
nowie, że przyczyniać się bedziemy do tego rze- 
telnie. Dowód złożyliśmy właśnie z okoliczności 
ustawy, która w trzeciem czytaniu stała dziś na 
porządku dziennym (ustawa o pomorze na bydło). 
Zgóry trzeba mi tu zapobiedz zarzutowi pewne- 
mu, mianowicie temu, że na sesyi ostatniej sprze- 
ciwialiśmy się reformie podatkowej, lesz dla tego. 
że projektowaną uważaliśmy za niewłaściwą i szko- 
dliwą. Przeciw takiej oświadczylibyśmy się dziś 
jeszcze. 

Może słusznie utrzymywałby ktoś, że teraźniej- 


szy system wojskowy powinien doprowadzić wszy- 


stkie państwa europejskie do bankructwa. ale » te- 
go bynajmniej jeszcze nie wypływa. izby jedno 
naństwo mogło rozbroić się, by uratować swój do- 
brobyt. Wojna niemiesko-franeuska poucza, że 
wielki niewątpliwie dobrobyt nie ochrania od klęsk; 
z tezo wynikałoby tylko, że na wypadek zabu- 
tzeń europejskich wszystkie państwa znajdowały- 
by sie w położeniu podobnem, że wszystkie mu- 
sinłyby odwołać się do kredytu; a możemy spo- 
dziewać się, że, gdy nasza siła wojenna nakazy- 
wać będzie poszanowanie, kredyt także bedzie 
nam stał otworem. (Brawo! z prowicy). Wyso- 
kość i cena kredytu z pewnością wtedy stać be- 
dzia w prostym stosunku do s'ły wojskowej. Pań- 
stwu. którego siła wojskowa nie obiecywałaby zwy- 
cięstwa, odmówionoby też kredytu. (Brawo! z pra- 
wicy). 

Wedle wniosku mniejszości komisyinej wolno 
mi pewnie przypuścić, że o niepodobieństwie 
zmniejszenia naszaj siły zbrojnej, zredukowania 
iej z wysokości 800,000 żołnierza, nie ma w wys. 
Izbie żadnej wątpliwości. Może przyczynia sie do 
tego także dzisiejsza sytuaeya polityszna. Wobec 
niezałatwionej sprawy i ciągłych fermentaeyj na 
Wschodzie, wobec aliansów i projektów alianso- 
wych, od których aż duszno w powietrzu, trudno 
pewnie zamsrzyć o zmniejszeniu siły zbrojnej 
w chwili obeenei. Mniejszość przeto chee wnra- 
wdzie przyzwolić liczbe 800,000 żołnierza, wszakże 
tylko pod warunkiem. żeby zmniejszona liezbe 
wojsk na stopie pokojowej stale nozostających 
pad chorągwiami i żeby ją w ustawie oznaczono. 
Druga mniejszość komisyina chce również przy- 
zwolić ową liezbę, ale tylko na rok jeden. s 

Co się tyszy tamtego wniosku mniejszości, do- 
tycheas unormowanie liczby wojsk pod chorą- 
ewiami należało do delegacyj wspólnych, a to spo- 
zobem budżetowym. Jakoż delegacye niejednokro- 
tnie skorzystały z tego prawa. Wniosek mniej- 
azośni chce pozbawić delegacye tego prawa na 
przyszłość. Już ta sama jedna okoliczność wystar- 
czyłaby, byśmy ja i rodacy moi głosowali nrzeciw 
temu wnioskowi. (Brawo! z prawicy). Albowiem 
wedle prawnopolitycznego ustroju naszego w de- 
legaeyach uosabia się konstytusvjnie jedność mo- 
narchii (brazro! brawo! z prawicy), one tylko są 
tej jedności wyrazem. Prawda, że delegacye są 
instytucyą ociężałą; atrybucye ich bardzo skąpo 
abmierzone, ale właśnie dla tego nie wolno atry- 
bueyj tych uszezuplać. (HFuczne brawo! z prawi- 
cy). Każde bowiem uszezuplenie atryhucyj do spraw 
wspólnych niechybnie musi osłabić jedność mo- 
narchii. (Brawo! z prawicy). Prawda, że one o- 
graniezaja samodzielność obu cześci monarchii, 
czyli, jeśli tak kto woli, obu państw tej monar- 
chii i ich parlamentów, ale samodzielność mo- 
narchii austro-węgierskiej znajduje w nieh re- 
kojmię; bez tej zaś samodzielności nie możnaby 
z pewnością mówić o samodzielności państwowej 
obu ezęści monarshii. (Huczna brawo! z prawicy). 
Niesamodzielność ich byłaby w takim razie weale 
inna, niż jest dzisiaj. 

Ale oprócz tego motywu politycznego nie mógł- 
bym także z pobudek wziętych z rzeczy samej 
głosować za tym wnioskiem mniejszości. Nie je- 
stem wprawdzie wojskowym; widząc atoli, że we 
wszystkieh mocarstwach europejskich liczba wojsk 
pod chorągwiami jest w stosunku do całej siły 
zbrojnej większa jeszeze niż u nas. i że tam usi- 
łują przedłużyć nadto czas służby pod chorągwią, 
nie moge żadną m'arą zgodzić się na jej zmniej- 
szenie. Nawet jako niewojskowy nie mogę nie u- 
znać, że dzisiejszy sposób prowadzenia wojen wy- 
maga, że tak powiem, zawodowego wykształce- 
nia, wvówiczenia żołnierza, do którego potrzeba 
ćzasu dłuższego. Gdyby mu wykształcenia tego 
nie dano, na wypadek wojny nie tylko powodze- 
nie wojskowe byłoby zakwestyonowane, lecz i ży- 
cie żołnierzy byłoby narażone na większe niebez- 
pieczeństwo. Zaoszezędzenie finansowe zaś nie by- 
łoby ztąd wielkie i nie stałoby w żadnym sto- 
sunku do owego niebezpieczeństwa. (Głosy: bar- 


"dzo trafnie!) 


Co się tyczy drugiego wniosku mniejszości, t. j. 
przyzwolenia całej siły zbrojnej na rok jeden, tu- 
dzież mniemanie, iż tę siłę wojskową i doroczny 
kontyngens rekruta przed upływem lat dziesięciu 
zmniejszyć powinno być prawem. inieyatywy par- 
lamentu, przyznaję, że w zasadzie mało prze- 
ciw temu powiedzieć można. Na gotowość wys. 
Izby do ofiar możnaby wprawdzie zawsze liczyć, 
gdzie chodzi o obronę interesów państwa; mimo 
to nie możemy, ja i rodacy moi, głosować za tym 
wnioskiem. Organizacya armii wymaga koniecznie 
większej stałości. Gdyby wolno było rok w rok 
podawać liczbę siły zbrojnej i rekruta w wątpli- 
wość, administracya wojenna byłaby w ciągłych 
kłopotach. Parlamentarne rozprawy o tej kwestyi 
muszą niechybnie wywoływać pewne zaniepokó- 
jenie, nie powiem w Izbie. ale na pewne między 
ludnością, a wszakże nie dobrzeby było, gdyby to 
powtarzało się w tak krótkich odstępach czasu. 
A nadto liczba wojska i rekruta jest sprawą. eo 
do której z tej i z tamtej strony Litawy jedno- 
brzmiące muszą zapadać uchwały. Że to połączo- 
ne z pewnemi trudnościami, nikt pewnie nie za- 
przeczy. Dla tego tu, jak i na Węgrzech, usilnie 
pragnąć należy, aby postanowienia o tem miały 
dłuższą prawomocność, taką samą może jak zwią- 
zek handlowo celny, i aby nie były narażone na 
wpływ zmienności prądów stronniczych. Gdyby 
można spodziewać się, że teraźniejsze stosunki 
europejskie rychło się zmienią i że niebezpieczeń- 
stwo wojny, powiedziałbym niemal ustawiczne, 
ustanie, wtedy uchwalenie krótszego czasu byłoby 
usprawiedliwione; mojem zdaniem jednak nie ma 
po temu żadnych widoków, nie nadziei takiej nie 
budzi. A gdyby, mimo to przed upływem lat dzie- 
sięciu i bez wojny stan rzeszy w Europie skon- 
solidował się w ten sposób, że państwa ościen- 
ne poczęłyby się rozbrajać, wtedy też u nas, bez 
względu na osobę, któraby stała u steru spraw 
wojskowych. musiałoby stać się coś podobnego, 
a to nie tylko pod naciskiem naszej opinii publi- 
cznej. lecz i pod. naciskiem całej Furopy. Nie 
ma przeto tego niebezpieczeństwa, iżby dzisiejsza 
wielka siła zbrojna ostać się mogła u nas dłużej, 
niż nieodzownie bedzie potrzeba. Ztąd ja i roda- 
cy moi głosować będziemy za projektem a prze- 
ciw wnioskom mniejszości komisyjnych i przeciw 
wszelakim poprawkom. (Huczna brawo! z pr wi- 
cy; wielu p”słów i minister Prażak winszowali 
mówe:). 

Dep. Dzwonkowski: : 

Z okoliczności projektu rządowego o S$. 11 i 
13 ustawy o sile zbrojnej mamy nie tylko wnio- 
sek większości komisyjnej. leez nadto dwa inne 
wnioski. Wszystkie te wnioski zgodne są w rze- 
ezy głównej, t.i. w przyzwoleniu siły zbrojnej 
w liezbie 800,000 żołnierza. @dy jednak rzucimy 
okiem wstecz w niedaleką przeszłość, widzimy 
niejeden zjazd, niejedno zgromadzenie wyborcze. 
na których sztandarze wielkiemi głoskami było 
wypisane: „Redukeya armii!* Nie wątnię, że krzy- 
czano to tak głośno z silnem przedsięwzięciem 
wykonania. Dziś atoli zaledwie już słychać tu i 
owdzie lekki szmer w tym duchu. Przyczyny te- 
go wielkiewo zwrotu muszą przeto być bardzo wy- 
mowne i decydujące, i zdaje mi się. że są; slbo- 
wiem składa się na nie sytuacya polityczna Eu- 
ropy, a szezególniej Austryi. Że wszysey pragnę- 
Tibrśmy zmniejszenia armii: temu nikt nie zaprze- 
eny; co więcej, śmiałbym twierdzić, że życzenie 
to ożywia i ludy inne i ich parlamenty; a jednak 
widzimy, że nigdzie się nie-ziszcza, a nawet, jak 
słychać, państwa ościenne pomnażają artyleryę i 
konnieę i inne wojska kroni speeyalnej. Zdaje mi 
się, że u nas dosyć już liczą się z sytuacyą fi- 
nansową, gdy mimo tych faktów za granicą, któ- 
re możnaby niemal noczytać za groźbę, o pomno- 
żeniu armii nie myślą. 

Czyż jednak wolno nam pomyśleć .o zmniejsze- 
niu armii? Czyż wolno nam uczynić pierwszy krok 
na tej drodze? Przed laty byliśmy jeszcze w tem 
szezęśliwem położeniu, w koncercie europejskim 
dzierżyliśmy pierwsze skrzypce; dziś niestety tak 
nie jest, a choć z ciężkiem sercem, musimy kro- 
czyć na tej samej drodze, na której kroczą inne 
państwa. Radząe się dziejów, przychodze też do 
przekonania, że z drogi tej schodzić nie możemy. 
W dawnych wiekach jakież były rezultaty prze- 
granej wojny? Przyjemne one nie były, co pra- 
wda, utrata iednej lub dwu prowineyj snustoszo- 
nych wojna i wviątkowym sposohem małe wyna- 
ogrodzenie kosztów wojennych. Nawet jeszeze w r. 
1815 widzimy, że po wojnie, która trwała długie 
lata, a toezyła się w kilku eześciach świata, na- 
łożono na Franeye tytułem zwrotu rekwizycyj i 
kontrybuevj tylko 700 milionów franków. Druga 
połowa wieku XIX, tego czasu postępu, pokazuie 
nam weale inne rezultaty i skutki woiny. Rok 
1866 —30 milionów i ansksyę księstw i królestw; 
wojna niemiecko-franeuska — dwie nrowineve kwi- 
tnace i 5 miliardów; najechani Turey okupują 
pokój sanstefański odstąnieniem tysiąców mil kwa- 
dratowych i 300 milionami rubli. Ztąd pokazuje 
sie. że wojny obeene podają egzysteneyę państw 
zupełnie w wątpliwość, a ezyżbyśmy tego pra- 
geneli? Nie wydaje mi sie to hvé żyezeniem lu- 
dności. Nie będę tu odwoływał się do serca i pa- 
tryotyzmu austryackiego; w tej wys. Izbie anel 
teki, zdaje mi się, byłhy zbyteczny; zwrócę tylko 
uwagę wys. Izby na ewentualnośsi, które mogłyby 
sie wydarzyć, gdybyśmy nie byli należycie uzbro- 
jeni i przygotowani do obrony. 

. Gdyby li decydowała sama liczba wojsk, wy- 
znaję, że smutno przedstawiałby mi się obraz 
przyszłości Austryi; albowiem, jeśli się nie mylę, 
liezba armii gotowej do boju wynosi w Niemezech 
1,064,655 żołnierza a 2550 dział; w Rosyi 1.760.831 
żołnierza a 3798 dział; we Włoszech zaś 1,210,348 
żołnierza, t.j. po przeprowadzeniu reorganizacyj; 
nakoniec we Franeyi 1,174,489 żołnierza i 3588 
dział; gdy tymczasem w Austryi tylko 802 028 
żołnierza i 1711 dział. Widzieie przeto, że w wal- 
ce na liczbę bylibyśmy pobici. Wiadomo, że środ- 
kami połowieznemi nie dochodzi się do wielkich 
celów; a więc musi sprawa roztrzygnąć się albo 
na rzecz zupełnego rozbrojenia i oczekiwania z re- 
zygnacyą następstw, albo na rzecz stógownego ro- 
zwinięcia sił. Ponieważ, jak wspomniałem, nie de- 
ceyduje li sama liczba, a żywię nadzieję nie tyl- 
ko skutecznego odporu, lecz i zwycięstwa, przeto 
muszę szukać celu mojego w uzdolnieniu wojsk 
i wodzów, które jednak wtedy tylko będzie na- 
leżyte, gdy bedzie staranie o właściwe wykształ- 
cenie i wyówiczenie wszystkich czastek armii od 
wodza do ostatniego szeregowca. Tego zaś rękoj- 
mię daje nam tylko organizacya systematycznie 
przeprowadzona. Ponieważ zaś wniosek szanowne- 
go posła z*Gradeu (Rechbauera) jest przeszkodą 
w dopięciu tego celu, ho niweczy stałość organi- 
zacyi, ztąd naturalnie głosować za nim nie mogę. 


3. Co się tyczy wniosku szan. posła z Kornenbur- 


ga (Czedika), zdaje 'mi się, że on jeszcze szko- 
dliwszy. Wniosek ten więcej jeszcze przeszkadza 
gotowości wojsk do boju, a cel, dla którego tyle 
ofiar się ponosi, byłby chybiony. Wniosek zmie- 
rza do zmniejszenia liezby wojsk pod chorągwia- 
mi w czasie pokoju z 252,000 o 20,000 żołnierza. 
Ponieważ wobec zaprowadzonego od lat kilku 
krótkiego czasu służby czynnej ezas ten zaledwie 
uważać można za wystarczający do wyówiezenia 
wojsk broni szczegółowej, ponieważ tedy nie mo- 
żna ich zmniejszać żadną miarą, przeto redukcyę 
trzeba było sprowadzić w wniosku jedynie do pie- 
choty. Wiadomo mi, że oprócz gażystów i podofi- 
cerów liezba piechoty pod chorągwiami wynosi 
120.160 żołnierza. Odjąwszy 22,000, otrzymamy 
98,160. Ponieważ rocznie 53,930 rekruta szeregu- 
je się do piechoty, więc w pierwszych czasach 
nowego szeregowania 44,000 żołnierza będąeego 
rok pod bronią, stanowiłoby stan piechoty wraz 
z 54,000 rekruta. Zważywszy niepodobieństwo, że- 
by ci roczniacy posiadali zupełne już wiadomości 
i zupełne wyówiczenie; zważywszy nadto, że mu- 
szą pełnić służbę garnizonową i strażniczą i że 
używa się ich do kordonów i innych posług, wy- 
nika ztąd naturalnie, że nietylko nie mogąe uzupeł- 
nić swojego wykształcenia i wyówiczenia, musieliby 
uledz trudom, jakieby na nich nakładano (głosy 
z prawicy: bardzo słusznie!), a w wojnie, zdaje 
mi się, podatek z krwi byłby o wiele większy 
przy takiem wojsku. Wniosek ten więcej jeszcze 
od owego drugiego, zamiast osiągnąć cel udosko- 
nalenia wojsk, osiągnąłby coś wręcz przeciwnego 
i pociągnąłby za sobą częściową dezorganizacyę. 

Licząc na to, że wojska nasze, acz nie tak li- 
czne jak inne, byle dobrze były wyówiczone, za- 
stąpią brak co do liczby tradycyjną walecznością 
iw walce z nieprzyjacielem nietylko bronić będą 
sztandaru równouprawnienia i wolności, lecz w zwy- 
cięzkim pochodzie będą je mogły dla dobra lu- 
dów zatknąć także gdzieindziej, a widząc że wnio- 
ski mniejszości są przeszkodą w osiągnięciu celu 
wydoskonslenia wojsk, nie mogę głosować za nie- 
mi i oddam głos mój na rzecz wniosku większo- 
ści komisyjnej. (Brawo! brawo! z prawicy). 


Ziemie Polskie. 


Zakomunikow ano nam urzędowe dokumenta, do- 
tyczące usunięcia przez rząd rosyjski z probo- 
stwa i wydalenia z kraju jednej z ofiar prześla- 
dowania Unitów na Podlasiu, b. parocha wsi Do- 
bratycze w powiecie Bialskim, X. Teofila Bojar- 
skiego. Proszono nas przytem o ogłoszenie z tych 
dokumentów rzeczywistych powodów prześladowa- 
nia, jakiemu podpadł X. Bojarski (który był zmu- 
szony przenieść się do Galicyi i mieszka w Kra- 
kowie), a to w celu odparcia tendencyjnie rozsie 
wanych dziś fałszywych zarzutów o jego przeszło- 
ści i przyczynach wydalenia się jego z Królestwa. 
Owóż przedłożone nam dokumenta dowodzą, że 
chełmski grecko-unicki Konsystorz, jak opiewa 
oryginalna jego odezwa z d. 18 grudnia r. 1871 
(pisana po rosyjsku), po przeprowadzeniu właści- 
wego śledztwa, uznał winnym X. Bojarskiego na- 
stępujących, jak nazywa „przestępstw“: że był on 
jednym z pierwszych ksieży unickich dyecezyi 
Chełmskiej, którzy w r. 1866 nie przyjęli, wbrew 
woli rządu, kazań w języku rosyjskim; że nadto 
— ponieważ wzbronionem zostało mówienie kazań 
po polsku, X. Bojarski zaprzestał ich w swej cer- 
kwi zupełnie i trwał w tem uporczywie do końca, 
pomimo wielu surowych ustnych i pisemnych roz- 
kazów swej władzy, gubernatorowi zaś Gromece, 
który mu przysłał drukowane kazania schyzma- 
tyckiej dążności, kazania te odesłał napowrót 
przy liście (napisanym po polsku), tłómacząć się, 
że nie może wprowadzać języka rosyjskiego do 
obrządków i nauk cerkwi Uniekiej bez wiedzy i 
upoważnienia Stolicy Apostolskiej, zwłaszcza, że 
jezyk ten nie jest zrozumiałym dla ludu; że X. 
Bojarski, pomimo rozkazów władzy duchownej i 
cywilnej, nie przyjął w swej cerkwi zmian w na- 
bożeństwie, które odprawiał do końca nie tak, jak 
się już odprawia w całej dyecezyi, tj. pomijając 
nabożeństwo (kilkokrotne, schyzmatyckie) za cara 
i jego rodzinę, a modląc słę za papieża; że przyj- 
mował główny udział w wystosowaniu „występne- 
go“ protestu duchowieństwa podlaskiego przeciw 
rozporządzeniem władzy (dotyczącym innowacyi 
w obrzadkach Kościoła unickiego), za co też pod- 
padł aresztowi; że za przyjęrie czynnego udziału 
w zaburzeniach ludności unickiej (były to — iak 
wiadomo — zaburzenia w obronie religii Red.), 
oddawany był pod nadzór policyi i podpadał ka- 
rze zatrzymywania mu należnej pensyi; że będąc 
jeszcze parochem cerkwi Kosińskiej, osobiście zdjął 
krzyż z ikonostasu i oświadezał przy świadkach, 
iż zamierza ikonostas i carskie wrota spalić, przy 
czem o carskich wrotach wyrażał się bez uszano- 
wania; że kilkakrotnie karany był grzywnami za 
nchylanie się od spełnienia różnych rozporządzeń 
rządowych, dwukrotnie zaś — za odmowę w przy- 
jęciu nowych (rosyjskich i schyzmatyckich) ksią- 
żek modlitw; że używa wszelkich starań, aby roz- 
wijać i utwierdzać między ludnością unieką „błę- 
dy łacińskie"; i że nareszcie, na konfereneyi dzie- 
kanów oświadczył głośno, iż jest otwartym prze- 
ciwnikiem tego porządku służby bożej, jaki został 
przepisany przez nowe ustawy cerkiewne. Za te 
wszystkie „zbrodnie,“ nazwane przez chełmski Sąd 
duchowny dyecezyslny „wstępnem nieposłuszeń- 
stwem władzy du*hownej* i „daniem gorszących 
dowodów niereligijn=go sposobu myślenia,* rze- 
czony Sąd, wyrokiem, zapadłym d. 18 listopada 
1871 r., usunął X. Bojarskiego z posady parocha 
parafii Dobratycze powiatu Bialskiego, oświad- 
czywszy mu zarazem, „że inną jakąkolwiek po- 
sadę duchowna będzie mógł otrzymać w takim 
tylko razie, jeżeli czynnie okaże żal za winy i da 
przyrzeczenie postepowania w przyszłości tak, jak 
przystoi kapłanowi pod rządem rosyjskim.* Po- 
nieważ zaś X. Bojarski nie okazał ani „żalu za 
winy,“ ani chęci postepowania tskiego, które nie 
mogło być zgodnem z jego sumieniem jako ka- 
płana i jako Polaka, pozbawiony tedy będąc ipso 
facto i raz na zawsze wszelkich środków do ży- 
cia pod rządem rosyjskim, musiał z kraju się wy- 
dalić, aby szukać gdzieindziej przytułku i chleba. 


Rosya. 


Zamiast przyobiecanego, drugiego z rzędu ar- 
tykułu, który miał traktować o tem, jakie zmia- 
ny należy wprowadzić w krajach polskich, zosta- 
jących pod rządem rosyjskim, aby ułatwić zbliże- 
nie się Polaków z Rosyanami, Nowoje Wremia 
rozwija dziś swe opinie na tle motywów znanego 
artykułu Gołosa, i dowodzi, jak tamten dziennik, 
że”uwolnienie prasy warszawskiej z więzów een- 


"mury prewencyjnej, wpłynąćby mogło: zbawien- 


nie na uregulowanie stosunków rosyjsko - polskich 
w Rosyi. 

Nowe to wystąpienie dziennika Nowoje Wremia 
przytaczamy w całości: 

„Kwestya t.-z. „pojednania“ Rosyan z Polaka- 
mi zyskuje, powiada rzeczony dziennik, coraz 
większą i większą w łonie czytającej społeczno- 
ści rosyjskiej sympatyą. Z przyjemnością też spo- 
strzegamy, że i codzienna prasa nasza zaczęła 
zwracać ną tą ważną kwestyę pilną i ciągłą uwa- 
gę. Nie możemy nie zatrzymać się również na 
niezmiernie ważnym ezynniku rosyjsko-polskiego 
pojednania, wskazanym w tych dniach przez Go-- 
łós. Tym ezynnikiem jest prasa. Gorące zaintere- 
sowanie się sprawą, okazywane przez większość 
dzienników rosyjskich nie przyniesie takiej ko- 
rzyści, nie wywrze takiego wpływu na nastrój 
opinii publicznej, jakiby wywrzeć mogły wolne 
głosy prasy polskiej, tak zagranicznej jak też 
w szczególności krajowej. Zagraniczna jednak 
prasa polska mniej nas obchodzi, ponieważ i opi- 
nie i wpływ jej zależą od miejscowych, obcych 
dla Rosyi okoliczności. Inną pod tym względem 
rolę odegrywałaby prasa polska bezcenzurowa 
w granicach posiadłości rosyjskich. Wiadomo nam 
że, leez niewiadomo dlaczego, wszystkie bez wy- 
jątku organa prasy polskiej w Rosyi są posta- 
wione w nadzwyczaj niekorzystnych warunkach 
cenzuralnych. Gołos uważa za rzecz pożyteczną 
dla posunięcia naprzód kwestyi rosyjsko-polskiej 
w Rosyi wydawanie bezeenzurowego dziennika 
w Petersburgu. Co do nas, nie sądzimy, aby ten 
środek mógł mieć szczególnie doniosłe dla spra- 
wy znaczenie, chociaż oczywiście nie mielibyśmy 
nie przeciw wydawaniu w Petersburgu dziennika 
polskiego, na równych z innemi tutejszemi pisma- 
mi prawach. Codzienny polski organ, wychodzący 
w stoliey naszej, mógłby mieć, zdaniem naszem, 
wpływ bardzo ograniezony, bo bardzo niewielkie © 
kółko czytelników i to przeważnie takich, którzy 
i bez tego nowego organu, mającego związać ich 
życie z naszem, mają dość ogniw, łączących ieh 
z naszemi sprawami i zachodami miejscowemi, 
inaczej bowiem nie przebywaliby w Petersburgu. 
W guberniach Królestwa polskiego i w ogóle w o- 
kolicach, zaludnionych przez Polaków, dziennik 
polski petersburski wątpimy, aby mógł mieć mir 
i powodzenie, chociażby z tych powodów, że 
w mniemaniu wielu zamało mógłby być obezna- 
ny z interesami polskiemi. Dla większości zaś pol- 
skiej publiezności w Petersburgu, dziennik taki, 
bądź co bądź, byłby zawsze tylko dziennikiem 
petersburskim. Nadto zaś, będąc zmuszony istnieć 
z pomocą środków materyalnych użyczanych przez 
wpływową mniejszość publiczności polskiej, mu- 
siałby też mimowolnie być rzecznikiem idei i ten- 
dencyi tejże mniejszości, czyli inaczej: stać się 
z czasem organem koteryi, pewnego zamkniętego 
kółka, a taki organ nie może być tłómaczem in- - 
teresów masy polskiego narodu, t. j. klasy wło- 
ściańskiej i mieszczańskiej. Znaczenie zaś tych 
klas w sprawie zbliżenia się narodu polskiego do 
Rosyi, jest pierwszorzędnem nawet i teraz, a cóż 
dopiero, gdy w tych klasach zakwitnie z ezasem 
pożądana oświata. 

„Ważniejszym i donioślejszym jest nierównie 
drugi ze środków proponowanych przez Gotos, 
mianowicie nadanie prasie peryodycznej warszaw- 
skiej praw, służących dziennikom w stolicach Ro- 
syi, Moskwie i Petersburgu. Zastrzedz się tu mu- 
simy, że pragnęlibyśmy porównania praw dla 
wszystkich organów prasy, nietylko stołecznych, 
lecz gubernialnych a nawet i powiatowych, sło- 
wem uwolnienia od cenzury wszystkich naszych © 
dzienników rosyjskich i polskich. Leez ponieważ © 
obecnie niema jeszcze mowy o wyzwoleniu prasy 
prowineyonalnej w Rosyi, zatem i miasta drugo- 
rzędne polskie wymagać tego jeszcze nie mogę. 
Ale co innego Warszawa. Miasto to, jako een- 
trum oświaty i przemysłu polskiego w Rosyi, © 
powinno konieeznie korzystać z takieh przywile- 
jów dla prasy, jakich używają organa stołeczne 
w Rosyi. Miałoby to niewątpliwie niezmiernie do- 
niesłe znaczenie w sprawie porozumienia się Ro- 
syan z Polakami. W tem mniemaniu utwierdza — 
nas wiara w siłę i żywotność społeczeństwa, sta- 
nowiąeego ludność tak wielkiego i cywilizowanego 
jak Warszawa miasta. Dobrze zrozumiany interes 
własny obywateli warszawskich wskaże im nieza- 
wodnie liczne i niezaprzeczone korzyści zbliżenia 
się z Rosyą. Teraźniejsza prasa warszawska, skrę- 
powana cenzurą prewencyjną, musi mimowolnie 
zachowywać milezenie w sprawie, która tylko wy- 
grać może przez spokojną i rozsądną dyskusyę 
dziennikarską tam, gdzie dzień każdy rodzi i wy- 
jaśnia potrzeby i pragnienia mieszkańców. Jesteś- 
my przekonani. że dotychczasowe krępowanie pra- 
sy polskiej w Warszawie nietylko niepotrzebnem, 
lecz nawet jest szkodliwem, nadaje bowiem dzien- 
nikom rolę ofiar nieszczęśliwych, skazanych na 
wiekuiste milczenie, co weale nie posuwa, lecz 
owszem cofać musi pożądane zbliżenie się Pola- 
ków do. nas. 

„Nie należy zapominać, że kwestya t. z. poje- 
dnania, która w czasach ostatnich wybiła się zn 
wu na wierzch, dla tego jedynie jest tak waż 
i tyle ma siły, że dotyka nie tylko państwowych, 


bode mówienia, dopiero wtedy zapoznamy się 
z opiniami społeczeństwa polskiego, tego społe- 
czeństwa, po którem mamy prawo oczekiwać 
trzeźwych i rozsądnych poglądów na przyszłe 
losy wspólnej ojezyzny i na jej potrzeby obecne. 
Uwolnienie prasy warszawskiej z więzów cenzu- 
rowych będzie ze strony naszej pierwszym pra- 
ktycznym krokiem ku rzeczywistemu zbliżeniu 
się z inteligencyą polską, będzie znakiem i do- 
wodem ufności naszej względem niej i jedynym 
środkiem wyjaśnienia, czego my i oni możemy 
od siebie wymagać i oczekiwać wzajemnie wobec” 
wszelkich możebnych wypadków przyszłości, prze 
dewszystkiem zaś i eo najważniejsza, posłuży Po 
lakom do lepszego zaznajomienia się z Rosyą, 
czego na nieszczęście nie było dotąd wcale. 
„Mniemamy, iż zbytecznem byłoby tu dod 
wać, że obawiać się nie można weale jakichś 
agitacyj politycznych ze strony dzienników uwol- 
nionych ed cenzury. Nie takie teraz czasy! d 
zresztą mamy powody wierzyć, że rozsądne i za 
miłowane w pożytecznej pracy społeczeństwo 


'laków w Rosyi, zapomniało już dawno o a 
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łośnikom architektury starożytnej, w której styl go- 
tycki tak: szczęśliwie się łączył z włoskim renesan: | dzają sojusz duchowy. obu narodów. 
sem. Powtóre _ stworzyć coś pięknego. lecz odpo. | Obraz tego faktu znajdziemy w. kilku ustępach 
wiedniego wspó mu komfortowi kom h q AC a e A 
ied: półęzesnemu komiortowi, warunkom hy |nowego pisma, o którem; właśnie mówimy.+-Nie 
gienicznym ; coś, coby miało dosyć światła, powietrza, możemy się wstrzymać od przytoczenia tych słów 
przestrzeni, coby łączyło w sobie utile dw'ci i ko; tak serdecznych zacnego organu młodszych pisa: 
jarzyło „formy estetyczne z powszędnią użytecznością. rzów czeskich, gdy są dla nas wyrazem prawdzi: 
Tego. trudnego zadania podjął się i wywiązał się zeń | wego poczucia interesów naszych wzajemnych. 
z podziwienia godną sztuką i umiejętnością młody| „Imie Kraszewskiego, mówi Ruch, jest od daw- 
budowniczy, Polak, Tomasz Prylińskić, Tu następuje | na popularne u nas. Cenne dzieła jego były i są 
szezegółowy ‘opis terażniejszych Sukiennic, który po-|do dziś dnia tłumaczoae na czeski język. Zasłu- 
mijamy, przytaczając tylko ustęp końcowy, gdzie au- | guje on na wdzięczność naszą. w pełnej mierze, bo| „, 
tor artykułu wydaje następujący sąd o wyrestąuro: | dzięki jego pracy nasza literatura doczekała się | - 
Ah nCaiość ma asa keg harmonijny tek znanionneci BARU też spalnilitmy, my 
cn zgodny, Jak gdyby „była urzeczywi: | Czesi, powinność nasza, biorąc tak gorący udzia 
ynienjem Jednego BOYS a jak gdyby | w Use e jego jubilenszu, Polski RR jest 
jeden człowiek uplánował gmach i zbudował go od] wdzieczny, a za każ obj łaca sercem 
fundamentów do PRA jak gdyby w tej skorapiij AAA a polska, móc: AREA się teraz 
KOWANEJ ARE = peznęc E nieodzownie w pier- | chwalebnie o nas i pociągnie wzajemność z naszej 
wotnym pomyśle artysty łączyła się ze sztuką, że ta|strony; warszawskie dzienniki zaś nie śmią jaw: 
stała się kwiatem i koroną tamtej, jak korona i kwi»t| nie Ey sojuszu E e E ad 
palmy jest nieodłącznym całości jej warunkiem. Nie | rosyjski nieprzyjąznem okiem phtfrzy na to zbli: 
|pokuszał się tu budowniczy o oryginalność, o pomy. |żenie się i czyni eo tylko może: przez : ceńzurę. 
sły własne, trzymał się owszem ściśle form, średnio: |aby mu przeszkadzać. Jednak to -pewna, że mo: 
wiecznych, ale umiał w nich ukryć treść nowożytną |żemy liszyć na serce całego narodu polskiego*, 
w najszlachetaiejszem tego wyrazu znaczeniu. Sło; |. „Piszcie do nas, mówią nam Polacy przez usta 
wem p AUO. rrako mki stanowią dziś aepmiori pizapzów swoich i nutono Raj! my $ ra- 
nie wytworną ozdobę miasta i są.wymownem świa-|dością zapoznajemy naszych rodaków z-znakomi- 
dectwem talentn:p. Prylińskiego*. .  |tościami SPA Posza lale nam wasze grama- 
— Dziennix rosyjski Mołwa podaje następująca |tyki i słowniki czeskie a będziemy się uczyć wa- 
anegdotę z czasów Mikołajowskich. Car Mikołaj prze | szego języka; dzieła waszych poetów, historyków 
jeżdżając w odkrytych sankach obok hotelu „du Nord* |i powieściopisarzy będziemy przekładać*. *) Ale 
W Petersburgu, spostrzegł przy Wielkim teatrze idą: |nad tem, autor artykułu (p. Sokolow) zatrzymuje 
cego chodnikiem oficera, tak bardzo podochoeonego, |się i zwraca uwagę ziomków swoich, że jest do 
że ledwie się:trzymał na nogach. Staje tedy i każe | pożałowania iż dotychczas nie istnieje słownik 
go przyw.łać do siebie. Oficer nietracąc miny, mia- | czesko-polski. S n i i 
rowym, choć b rdzo niepewnym kroki m zbliża się|] „Boże mój — mówi dalej — musimy się przy 
staja przy sankach i salutuje. „Znasz mię?%, pyta Mi- znać, niestety, że nie mamy ani jednego cze- 
kołaj: „To mój obowiązek N. Panie.“ „Jesteś pijany?“ | sko-polskiego słownika. Był słownik polsko-cze- 
„To moja słabość, A de ty. SW a skh J. Bolesława Podarapakiego 3 już jent a 
mojem miejscu, gdybyś spotkał pijanego oficera ełnie wyczerpany. —: Zasłużyłby się bardzo 
„Nie gadałbym z tąką św.... N. Panie! * Car się ro TEN RNA e polskiej, jeden z na- 
ześmiał, przywołał fiakra i kazał oficera zawieść. do | szych panów wydawców, gdyby się postarał o wy- 
jego miearkanin. Oficer ten zrobił potem dość świe: Frai Joltpdnogo Bowego, słownika. Tona na: 
ną karyerę. : szych pisarzów i doskonały znawca polskiego ję: 
Wiadomości policyjne. Straż policyjna | zyka, jak słyszeliśmy, ma w rękopismie kompletny 
.przytrzymała : -Grzegorza Grudnia i Jana. Ziębę, zaj nowy słownik polsko-czeski i czesko-polski“. 
oszustwo; Józeła. Koszackiego,: wyrobnika, za chodze-| Byłoby rzeczywiście do życzenia, ażeby wyda- 
nie z opłatkami po domach jako kościelny i -podej |nie słownika czesko-polskiego przy szło do skutku. 
rzane posiadanie nak: ycia kielicha : kościelnego ; An-. Poznanie dokładne języka czeskiego „+ naw: t jẹ- 
toniegó. Opac:iego tudzież Barbarę Baczyńską z cór-|zyków innych Słowian stało się. dziś w Polsce 
kami Juią i Maryą, za żebranie po domach ze świa- | rzeczą, potrzebną. Na polu liteęrackiem zwłaszcza 
dzi i Franciszka aE i a AS koł- MI prloby i a do! WERE Ad CEA f 
nierza futrzanego; za pijaństwe 3 osoby: „|nadto ro zy, dotychczas 0 €N1 ..0 
W. Polieyi > 2. Zi 8 A Pibo, ądzmi, -klu- | umysłowego współbraci a w dzisiejszych czasach 
czykiem do zegarka, karteczką po hebrajsku pisaną, |odsobnienie daje się czuć bardzo dotkliwie. 
który Maryana Pap Ójdwna słażąca znalazła. w czo- BOA iym ERRE noga says BE 
raj w sklepie p. Bartla. r r c ad.. Niemoówią: aJ, PY wos Ty siana 
Pod L. 8 w rynku znajduje się przybłąkana wy- | Się. zawsze utrzymać nad sąsiedniemi braćmi Sło 
żliczka. PL: "1,0% | |glanami i innymi, AE OSI ish litera- 
TEATR. We czwartek d. 4 grudnia: komedya | tUte ze swoją, trzeba przyznać, że więcej, niż ja. 
w 5 aktach z francuskiego Wiktori Sardon: Me- Xikolwiekbadż naród słowiański, skrzętnie zbierają 
szczanie na p'owincyi (Les buryeois de Pont-Arcy). skarby duchowe Wsp ołpiemieńców swoich. Litera- 
Poezstek a gadz. Tej. ł tura czeska tego wieku już jest bez zaprzeczenia 
w foktkisc M Pon * najbogatsza w pracach tego rodzaju. Znakomite 
a Sława nienstajgoa Towarzystwa Przyjaciół | {jien badaczy przeszłości wszystkich Słowian sta-. 
Sztuk pięknych w Sukiónniecach otwarta codziennie nokia iet Ghlube Sienie” dla e ESA h 
od godziny 11ej do 4éj prócz poniedziałku. — Wstęp]. JOJ cauno 1 nie ma dia pisarzow Innych. 
od gódzjny Jej R tran "7? [narodowości sposobu traktowania tych przedmio 
wiście. Skazano dzie*nik na niewielką” grzywnę, lecz | © niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent. tów bez odwoływania się do bogatych źródeł cze- 
koszta procesu były znaczne i wtedy otwarł natych-|  —. Dnia 3 grudnia pogoda; termometr od — 135 | skich. 
miast świat kupiecki w Anglii subskrypcye, aby wy-|spadł wieczorem na —21:0.0. Barometr opada szyb-|  Ż drugiej strony, nie można dość podziwiać 
nagrodzić dziennik za koszta, jakie poniósł w intere-|ko; rana o godz. 7ej d. 4 stan jego był 737:0 millim., | rozkwitu literatary belletrystyeznej w Czechach, 
sie publicznym. P. Walter niechciał nic przyjąć, a su- | termometru —11:8 C. Wiatr zachodni. gorliwość i umiejętną pracę wszystkich, patryotyzm 
my zebrane obrócone zostały na zakupno dwóch ta-| -- % piątek d. 5 grudnia: Post. Š. Sabby op. w. |rozsądny i poparcie inteligentne publiczności czy- 
blic pamiątkowych, z których jedna úmiešzczong zo- 2 ie AE” ta jącej. Dość RYGA n eaor Bro Pi 
dawnictw. różnych i publikacyj peryodycznych, 
na ich taniość ionns wi z gdlskloni ażeby zro- 
zumieć, że naród cezeskitnie zna indiferentizmu in- 
nych współplemiennych braci dla rozwoju litera- 
tary krajowej, że tam nie ma dzienników i prze- 
glądów bez prenumeratorów, książki bez kupców, 
teatru bsz widzów. 
, Mamy na przykład przed sobą dwa zeszyty 
Ruchu. Jest to pismo nowe, ładne, wychodzące 
od miesiąca a jak dowiadujemy się, liczące już 
kilka tysięcy prenumeratorów. Nie brak przecie 
przeglądów w Czechach a jednak nietyl:o ten 
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tworniejszych salonach stolicy, gdzie słynęła z wdzię- skie i polskie jednogłośnie stwierdziły i stwier- 
ków i elegancyi — lecz nagle mąż stracił cały mają 
tek, uwikłany w niebacznej spekulącyi, a z upadkiem 
: fortuny szybko nastąpił straszliwy upadek moralny 
RE = I EE | obojga wtdonków. Pan W. rozpiwszy się wódką, do- 
- niga i s stał obłąkania — za przykładem męża, temuż nałogo 
Kronika miejs*0Wa1ZagTaNICZNą wi uległa i sama ni Właśnie zed kilku. dniami 
ŻE sslkaw 4 grudnia. znaleziono ją leżącą bez zmysłów w sieni wspomnio- 
nego domu przy Mantenffelstrasse. Nadmierne użycie 
okowity przyprawiło tym razem nieszczęśliwą kobietę 
o stratę życia, zaledwie bowiem policyant odprowa: 
dził ją do cyrkułu i nim zdołano wezwać lekarza, 
pani W. umarła. Mąż jej znajduja się podobno: obe- 
cnie w szpitalu waryatów. 

— Btary Dumas w jednej z swych powieści opi- 
suje zamek jakiegoś wojewody polskiego, którego ko- 
mnaty obite skórami z dzikich zwierząt; pan wojewo- 
da klnie „teremtete* i posyła do Węgier na jarmark, 
gdzie sprzedają... kobiety. Genialny blagier znalazł 
godnego naślądowcę wśród powieściopisarzy najno- 
wszej szkoły. Powieść Metusco Paladin de Lublin 
pod względem znanej ignorancyi francuskiej -docho: 
dzi do bajecznych rozmiarów. Powieść zaczyna się za 
Kazimierza Wgo; po śmierci ostatniego z Piastów 
Habsburgowie najeżdżają Polskę; dzielny Jan Sobie- 
ski kraj z Austryaków oswobadza; p:mimo współza- 
wodnictwa wojewody, Metusko zostaje obwołany kró- 
lem; dopiero po Sobi skim wstępuje na troa młody 
Jagiełło. Przypomina to historyę. Fredrowskiego Geld- 
haba, kiedy Krakus zabił świętego Stanisława. 

— W tych dniach umarł .w Londynie redaktor 
Timesa Delane. Był on trzecim z kolei redaktorem 
tego wiekowego prawie dziennika, który założony: p. t. 
Dajly universal Register, przez właściciela drukarni 
Waltera, przybrał w r. 1778 tytuł dzisiejszy i prze- 
szedł w r. 1808 pod kierownictwo. syna założyciela 
John Waltera, który właściwym jest twórcą jego po- 
wodzenia. Największy rozwój tego dziennika datuje 
się od wojen za pierwszego cesarstwa. Walter był 
w zaciętej opozycyi z Pittem, który mszeząc się za 
to, przejmował i opóźnisł korespondencye, przesyłane 
ze stałego lądu dzienaikowi. Walter wyszedł jednak 
zwycięzko z walki, utworzył swoim kosztem służbę 
pocztową, miał własne statki i kuryerów do przewo- 
żenia listów i depesz i tya sposobem spieszniej i le- 
piej był informowany niż ministerynm. Największa je 
dnak wziętość Timesa zawdzięcza swoje żródło na- 
stępującej okoliczności. W r. 1841 skradziono żn:ko- 
mitą sumę domówi bankowemu we Florćncyi. Taje- 
mnica, jaka otaczała zbrodnię, bezskuteczność naju- 
silniejszych poszukiwań policyi etropejskiej, podnieciły 
do najwyższego stspnia ciekawość publiczną, kiedy 
w Timesie ukazała się korespondenvya, datowana 
z Brukselli, odsłaniająca zawiązanie spisku przez zre- 
cznych oszustów, aby równocześnie okradać głównych 
bankierów w wielkich miastach całej Európy. Plan 
został wykryty w najdrobniejszych szezegółach. An- 
tor listu posunął się nawet tak dal k*, że wskazał 
wspólników i wymienił ich nazwiska. Bankierowie o- 
„strzeżeni, mieli się na baczności i plin się nieudał. 
Jeden z wymienionych przez Tim: sa wspólników, czu- 
jąc się spotwarzónym, wytoczył mu proces. Dowódów 
materyalnych brakło i dziennik został skazany * Lecz 
śledztwo wykryło, jak nadzwyczajnych używał sposo 
bów p, O'Reilly, . korespondent" Timesa w Paryżu, jak 
ogromne wyłożył sumy, aby zebrać, o ile można, do- 
kładne wiadomości, i sędziowie skazując dziennik, 
mieli moralne przekonanie, że spisek istniał rzeczy- 


A cyach, natomiast zaś nabyło chlubnego przeświad- 
i czenia, że jego sympatye, a nawet i pomoc, nam, 


Rosyanom, są potrzebne i że na nie hozymyć. tury polskiej i wielkich. wieszczów naszych. Za- 


wdzięczamy mu piękny przekład Mazepy Słowa- 
ckiego grany w dzień Jubileuszu i uznania Szęr- 
szej publiczności dla tak potężnego geniuszu dra- 
matycznego jakim był twórca Hor:ztyńskiego. Jak 
już doniesiono, przekład tego dramatu, dokonany 
przez p. Hovorkę i w krótkim czasie przede. - 
wionym ma być, w wielkim teatrze w Prad.s 
gdzie go czeka pewnie powodzenie jakie miał 
w Krakowie. ć 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło w dniu 
wczorajszym posiedzenie zwyczajne, na którem przy- 
jęto do grona Towarzystwa Dra Wolfa Pisska, 
asystenta przy katedrze anatomii patologicznej w Uniw. 
Jagiell. na członka czynnego, a Dra Władysława 
Gajkiewicza w Warszawie, na członka korespon- | 
denta. Dr Kwaśnicki podał wiadomość o przy- 
padku odymki klatki piersiowej, leczonym w szpitalu 
św. Ludwika. Większą część: posiedzenia zajęła roz- 
prawa nad projektem połączenia się z Towarzystwem 
lekarzy galicyjskich, która poprzedziło obszerne przed- 
stawienie sprawy przez Dra Kazimierza Grabow- 
skiego, jako sprawozdawcę komisyi w tym celu 
wybranej. Dalsze rozprawy nad tym przedmiotem 
będą się toczyły na posiedzeniu nadzwyczajnem, na 
środę d. 10 grudnia zwołanem. 

— Wygiliła się wczoraj zima do 179 R., dziś zaś 
mróz o połowę mniejszy. Nie pamiętamy tak wczesnej 

zimy i tak wczesnych śniegów, bo od 13go listopada 

mamy sannę. Zima tego roku już sięgnęła po za Alpy 
i Pireneje. W Paryżu było już onegdaj 6”-0. mrozu, 
w Pola 2°% a na północy w Uleaborgu 28, w Pe- 
tersburgu i Moskwie 19, w Gdańsku i Warszawie 16. 
Bióro centralne meteorologiczne zapowiada większe 
mrozy. E > 

— Z powodu zasp śniegowych pociąg osobowy 
lwowski spóźnił się dzisiaj rano o 20 mi:ut, pospie- 
szny o godzinę i 10 minut. ico) 

— W wczorajszym wieczornym pociągu, który szedł 
z Krakowa do Lwowa, zapalił: się z powodu pęknię- 
cia rury gazowej, jeden wagon przed Rzeszowem i 
całkiem spłonął; podróżni jednak zdołali wcześnie o- 
puścić wagon i nikt wypadkowi nieuległ. 

— W sobotę przedstawioną zostanie po raz pierw- 

Szy na tutejszej scenie słynna niemiecka komedya 
Doktor Clauz, pełna wesołych sytuacyj, a która w sa- 
mą porę ukaże się po całym może zbyt: długim: sze- 
regu dramatów. Publiczność, która tak wielkie w tym 
roku okazuje zajęcie teatrem i wciąż licznie do nie- 
go uczęszcza, będzie niezawodnie zadowoloną z tego 
urozmaicenia repertoaru. . ; A 
~- — Ponieważ onegdaj telegrafowało nam Bióro ko- 
 respondencyjne o nominacyi jakiegoś nieistniejącego 
' .Bóhma na profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, 
= Co miało znaczyć Bobrzyński, zatem może z obawy 
nowej tego rodzaju pomyłki, nie doniosło nam wezo- 
„raj o mianowaniu profesora hr. St. Tarnowskiego, 
które było ogłoszone wczoraj w Gazecie Wiedeńskiej. 
> Musimy przy tej sposobności jeszcze raz, jak to wczo- 
= raj pisaliśmy, wskazać, że wina, owego błędnego te- 
 legramu nie cięży. na tutejszym urzędzie. telegrafi- 
cznym, który nawet czynił z tego powodu zapytanie 
= telegrafem w Wiedniu, lecz profesor .Bóhm jest pro- 
= duktem wiedeńskim bądź Bióra korespondencyjnego, 
bądź tamecznego urzędu telegraficznego. 

— W Gwożdżcu umarła 'd. 2 b. m. Hortensya 

z Dwernickich, wdowa po kniaziu . Romanie Koziel- 
skim Puzynie, majorze wojsk polskich, licząc lat. 73. 

— Rodąk nasz p. Julian Zorewicz, który dziennik 
nasz zasilał niekiedy doniesieniami z Francyi, zawarł 
w St. Etienne ślub małżeński z panną Elżbietą Rola 
Rożycką. 

— Rzeszów 3 grudnia. 

Młodzież gimnazyum tutejszego z VII i VIII klasy 
urządziła w poniedziałek wieczorek muzykalno-wokalny, 
z którego dochód przeznaczyła na zasilenie funduszu 

' ma pomnik ś. p. Mickiewicza. Program zawierał od- 
czyt o życiu i pracach naszego nieśmiertelnego wie- 
= szcza, deklamacyę „Farysa*, wykonanie muzykalnych 
utworów na skrzypcach i fortepianie, śpiewy z oper 
_ Moniuszki Straszny dwór i z Halki. P. Steczkowski, 
uczeń VIII klasy, przewodniczący komitetu, wygłosił 
z takiem przejęciem się opis polowania z Pana Ta- 
_deusza, iż. w prawdziwy zapał wprowadził liczną i 
przeważnie z wyższych sfer towarzystwa składającą 
się publiczność; uczeń, p. Osoliński, wykonał na 
skrzypcach z towarzyszeniem fortepianu „Beriota-Air 
Varié“ z prawdziwym talentem, nareszcie odśpiewano 
chór „Pieśń Filaretów“, a śpiewający okrążyli biust 
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Kraków d. 2 grudnia. 


Skrytobójstwo. 


Przewodniczący: radca sądu p. Smolars k 1. « Bę- 
dziowie: radca sądu p. Balcar i adjunkt p. 
Turnau. 


Na ławie oskarżonych: Wojciech i Regina Miko- 
wie oskarżeni o zbrodnię skrytobójstwa. 

Adw. Dr Hajdukiewicz obrońca Reginy i Dr 
Haies obrońca Wojciecha Miki, | 
- Skład ławy sędziów przyzięgłych: Tatarczuch Fr., 
iiensor Samuel, Tański Adam, Rakower Eliasz, Iau- 
ner Jan, Starowiejski Bibersteln, Berger Jan, Wrżą- 
sowski Stan., Rzewuski Walery, Grünwald Abraham, 
Geissler Jan, Ciechanowski Jan, Mokrzycki. 

W pierwszych dniach sierpnia doniósł dziennik 
nasz o wypadsu, który jest przedmiotem niniejszej 
rozprawy. : ZAC 

Dnia 7 sierpnia b. r. stała nad potskiem Roztoką 
w Rycerce (powiat Milówka) gromadka górali, nie- 
zwykłym zgromadzona tu wypadkiem.  W' Roztoce, 
w miejscu głębszem, zwanem plossą, leżał trup mto- 
dej kobiety, nogami ku stromemu brzegowi potoku 
zwrócony. Na piersiach jej spoczywała płachta napeł- 
niona sianem, które przemókłszy w wodzie ciężarem 
swym niepozwoliło trapowi odpłynąć. W: gliniastym 
brzegu pokazywano sobie ślady do paleów lewej sto- 
py podobne. Oberwany brzeg wskazywał, że tu się 
ro.paczliwa odbyła walka, której ofiarą“ spoczywała 
na dnie potoku. Między widzami stał Wojciech Mika, 
24 letni góral z Rycerki, zawodząc głośno i targając 
się za włosy, gdyż trupem tym była żona jego' Anna, 
18-letnia córką Szpaków, w sąsiedniej mieszkających 
wiosce, z którą się dopiero przed kilku miesiącami 
pobrał. Mimo tych zewnętrznych oznak żalu, opinia 
publiczną uważała go za sprawcę śmierci Mikowej, 
opierając się na naprężonych stosunkach, jakie w tej 


gina), panowały. Zwierzchność gmińna uwięziła 'za- 
tem Mike, na drugi dzień już atoli udało* mu się 
uciec z więzienia i schrónić za granicę węgiers:ą o 
milę tylko cd Ryeerki odległą. Błąkał się tam przez 
kilka dni i spotkał się wreszcie ze znającym go Sta- 
nisławem Pydykiem , który wypytawszy si; go o przy- 
czynę pobytu na Węgrzech, namówił w końcu do po- 


wyrzutami sumienia, czy też inną spowodowany po- 
budka, dał się Mika namówić do powrotu do Galicyi, 
gdzie go natychmiast uwięziono. 

Z śledztwa i rozprawy przedstawił się fakt w na- 
stępujący sposób: 


sięcy żonaty z Anną Szpak, bezdzietny, jest nizkiego 
wzrostu, o twarzy bladej z wyrazem zbydlęcenia i 
zawziętości, robi wogóle wrażenie żle o nim uprze- 
dzające. Nie posiada majątku i utrzymuje się przy 
rodzicach, pracując w sąsiednich lasach arcyksiążę- 
cych na siebie i na rodziców. Rodzić» jego posiadają 
6 morgów gruntu i oprócz Wojciecha sześcioro dzieci. 

Przed rokiem namawiali go, aby się ożenił, kładąc 
ten warunek, że jeżeli się podług ich wyboru ożeni, 
otrzyma połowę gruntu'i nową ich chatę, — w prze- 
ciwnym zaś razie nic. Zagrożony tą alternatywą po- 
jał Szpakówne, jedyną córkę zamożnych i. bogoboj- 
nych rodziców, mimo tego, że podobała mu się inna. 
W kilka tygodni po ślubie zaczęły się nieporozumie- 
nia. Matka Miki, Regina, której się prawdopodobnie 
nie podobało, że będzie się trzeba z nowej chaty wy- 
nosić do starej i pół gruntu nowożeńcóm odstąpić, 
siała ciągle między nimi niezgodę — podszeptywała 


stała w gmachu giełdy w Londynie, druga w żakła- 
dzie Times+, oraz na założenie dwóch burs dla stu- 
dentów w Cambridge i Oxford. Times jest dziś jednym 
z najbardziej w świecie rozpowszechńionych dzienni- 
ków, i jest tak nadzwyczajnie tani, że gdyby” nie 
niesłychane mnóstwo inseratów, niemógłby wyjść na 
swoje. Zwyżły numer Timesa obejmuje 16 stronie 
w olbrzymim formacie. Pierwsze cztery i ostatnie cztery 
stronnice poświęcone gą inseratom, które nieraż wkřa- 
czają nawet'w rubrykę przeznaczoną dla polityki, a 
prócz tego wychodzą dwa razy na tydzień dodatki 
z ińseratów, liczące. po 4 lub 8 stronnic. Wszystko 
tô drukowane zaledwo dojrzeć się dającemi literami, 


W fadńsmośżeł hihilangrafiezne. 


— Nr. 48. Przeglądu Łekórskiego zawiera: _prof. 
Adamkiewicza: O oddziaływaniu izogalwanicznem 
i ozofaradycznem; Pieniąż ka: Dwa przypadki tra 
cheotomii w dyfteryi ; Sprawozdania i wyciągi z prac 
opoyeli; Sprawozdanie z posiedzenią Tow. lek. krak.; 

„Sawickiego: Listy z podróży i praktyki (e. d.); 
Gliicka: List z Wiednia; Wiądomości statystyczne 
i bieżące, piśmiennictwo lekarskie. = = zk 

„ — W.Bibliotece „Mrówki“ nakłsdem Księgarni Pol- 
skiej we Lwowie wyszły z druku zeszyty 79, 80 i 81. 


Ą Pierwszy zawiera: Sebastyana Klonowicza: Flis, [nie jest zbyteczny ale nawet pożądany. Cena|synowi, że żona jego blada jakaś nieporadna, że go 
E Mickicwicza ozdobiony wieńcem. Dochód czysty wy-|tak, że jeden numer Timesa zajmuje tyte druku, ile} Lwów 1880 w 16ce str. 88; drugi Szymona Szy- nadzwyczaj niska (4 złr. rocznie), treść nadzwy-|nazywa starym i krzywym psem i podejmowała się 
= noszący 110 złr. został przez dyrekcyę gimnazyum|trzy* inne wielkie dzienniki, jak n. p. Debaty. Na|mowicza: Sielanti, Lwów 1880 w 1606 str, 128; czaj interesująca i bardzo urozmaicona; oto są|kupić żywego srebra, aby zawadzającą jej synowę 
i przesłany wprost do krakowskiej Kasy Oszczędności. | politykę i wszystko inne wystarcza 8 stronie. Cu-|trzeci: Al. Mor genbessera: Pa'estra, Lwów 188Q] warunki, które stanowią, powodzenie w Czechach. | zgładził. 3 } y 

A — Praga 30 listopada.: ` |dzoziemiec wziąwszy” Time:a wirekę i widząc tę Sa- |str. „53. . - |... |Dla, ciekawości przytoczymy tutaj treść owych| Wojciech nie chciał przystać na to, w końcu dał 
R. W d. 28 b. m. odbył się tu w umeleckiej Bies:e- f chare liter drobniutkich, rzuca go zwykley''czyniąc| — W wydawnictwie Michała Gliicksberga w War- | zeszytów. się namówić i jak opowiada d. 6 września wieczo- 
= dzie wieczór na cześć Adama Mickiewicza, urządzony |uwagę: „Po eo tò wszystko, kiedy tego nikt nie|szawie wyszedł Historyż Stanów Zjednoczonych Ed | W pierwszym zesszycie dwie nowelle Bez ide |rem wybrali się we trójkę razem z żoną i matką na 
S staraniem członków czytelni akademickiej. Wieczór | przeczyta 9“ Prawda, że wszystkiego nikt: nie czyta, | warda Laboulaye'a tomi 3go arkusz 6ty do 12go str. | (Lenskego) i Z czasów studenckich (Howorki) ar. | kradzież siana; siano związali w płachtę i włożyli 


gdyż 12 godzin w dniu niewystarczyłyby na sto, lecz 
[wszystko 'to jednak: znajduje swoich czytelników. Dy- 
plomata znajdzie tu depesze z całego świata, polityk 
wiadomości i wyjaśnienia wszystkich spraw na 'po- 
rządku dziennym, gentleman i' lady echa z dworu 
tz high life, kupiec i finansista wszystko, czego mu 
potrzeba; adwokat dokładne sprawozdania z ważnych 
crocesów cywilnych i karhych; zresztą, czy masz'eór- 
kę do wydania, 'konia do sprzedania, cży szukasz 
kicharki, otwórz Timesa a znajdziesz natychmiast 
pretendenta do” małżeństwa, kupca i: służącą Times 
niema stałej opinii politycznej; dziś konserwatysta, jutro 
liberał, nie należy ón do żadnego stronnictwa , chce 
on tylke być wiernym tłumaczem opinii publicznej. 
Taki, jakim jest, stanowi où wade m-cum każdego 
Anglika. Nieobejdzie on się bez niego, jak bez roast 
beefu, brandy i wody sodowej. 

— Angielskie czasopismo Hngineering donosi, 
(że na drodze żelaznej konnej: w North-Metropolitan 
na ulicy High-Street w Stratfort, zaprowadzone zostały 
szklane podkłady 'pod szyny. Podkłady te wyrabiane 
w rozmiarach takich samych jak drewniane; wykazały. 
2/4 wytrzymałości pódkładów sosnowych. Niedostatek 
ten wyrównywa ta okoliczność, że: trwałość podkła: 
dów gzklanych uważaną jest za równą trwałości pod- 
kładów drewnianych: Podkłady szklane mają: w 
zwierzchniej swej” stronie wyżłobienia; w których 'do- 
kładnie umieszcza się szyną. Układają one się w sztu- 
kach, mających trzy stopy długości, <a w-apojeniach 
opatrzone są'ankrami' żełaznemi 'przytrzymującemi ga- 
razem szytię: 5! ! 
'7— QCzasopismo petersburskie Wiestnik Jew:opy, 
w znanym 'nam już artykule o jubileuszu” Kraszew- 
skiego poświęca dość obszerny ustęp odnowionym 
Sukiennicom, wyrążając sięw bardzo pochlebnych 
słowach o zdolnościach i talencie p. Tomasza Pry- 
lińskiego. „Zadanie. odrestaurowania Sukiennic było 
niezmiernie trudnem* — powiada W.estnik. Najprzód, 
należało zachować koniecznie dawny styl gmachu, 
który stął się tradycyjnym, że tak powiemy — niety- 
kalny, bo znanym i drogim nie tylko miastu, ale i 
Polsce całej; nie psując tedy harmonii linij dawnych, 
należało zrobić z Sukiennic rzecz nową i pożyteczną, 
nie zmieniając charakteru miasta, szczycącego Się pom- 
nikami starożytnemi, stworzyć Sukiennice nowe, nie- 
zbyt się różniące od dawnych, znanych wszystkim mi- 


zaczął się odczytem p. Hovorki (tłumacza Mazepy, 
Horsztyńskich i kilku komedyj Zaleskiego na język 
czeski) streszczającym pokrótce życie i działalność! 


81—192 w 8 m, oraz Sztuka i literutura w XVIII 
i XIX w. przez M. Carriere'a części Ilej arkusz 7 — 
12 str. 97—192 w m., Warszawa 1879. 


tykuł bardzo dobry o Słowacyż i jej życiu Jaro- 
sława Wleek o K'aszewskim (Muż z żelazneho 
ducha) Sokołowa Słowiańska sztuka na v ystawie 
== | Mon. chtjskiej Brtnickiego , Obrażki życ'a Peters- 

- |burgsktego, Iwana Wleek. — Z poezyi czeskiej 
najnowszych: Ballada. Topielec Żon: Do Matki, 
Sen, Słowik Piarwszy śnieg. Z poezyj świata: Pan 
M. Lermontowa, Swaty Kosticza (Se bskie) Gre- 
nada i Neapol (s hiszpańskiego) Pieśń poety Ten 
nysona Listy znakomitszych mężów Słowiańskic*, 
Przegląd l teracki, Bibli grafia. 

W długim zeszycie ładny romans Legera. Po- 
krose Duszą gusli. — Córka Taboru, dramat Ant. 
Koukla. Obrazki petersburgskie i z listów znako- 
mityc! mężów słowiańskich jeden List Ant. Ed- 
warda Odyńca (z Wajmaru. Pierwsza wizyta u 
Goethego z Adamem Mickiewiczem). 

W zbiorze poezyi czeskich i innych słowiań- 
skich narodów znajdujemy piękny przekład wze”sz 
Ad. Asnyka'do' Kraszewskiego, tłumaczenie Kva- 
pila. Bywóją dni... z rosyjskiego (Sumarokow). 
Cb łaska z Chorwackiego (Preradowieza) i śliczny 
wiersz bułgarskiego poety Wazow: Dzieciom, któ- 
re się bawiły so Żołnierzy podczas wojny. Prze- 
glad literacki zawiera pomiędzy innemi, wzmiankę 
o przekładach na czeski język komedyi M. Bału- 
ckiego: Krewn ati, które mają być w krótce gra- 
ne na scenie teatru narodowego "w Pradze, tłu- 
maczenie Schvaba-Polabskego,: komedyj Kazimie- 
rza Zalewskiego : Spudłówali *Ostroubali) tłuma- 
cżył A Lod: Havorka, Horsz:yński" Sł wackie- 
go it. d. f 

Zi pola artystycznego, jest też wzmianka e Hen- 
ryku Siemiradzkim, i o jego Pochódniach Nero::a 
które mają być wystawione*w Pradze. 

Dziennik Vcel. jako premium dla swoich pre- 
numeratorów daje kopię tego' obrazu. 

Z szezegółów powyższych widać,że nowy prze- 
glad czeski Ruch jest redagówany nader staranhie 
i w duchu bardzo przyjażnym dla Polski Jego 
redaktor p: Fr. Lad. Hovorka nie jest nam ob- 
cymi: Od dawna ten zdolny i tak sympatyczny pi- 


na żonę, a gdy przechodzili koło strumyka, pochwy- 
cil ją za kark i „ztórzył” (strącił) do wody, wtedy 
matka jego Regina wskoczyła do wody za żońą i 
tam dusiła ją tak długo, dopóki nie utonęła. Ślad ów 
na brzegu potoku pochodził właśnie, jak twierdzi, od 
nogi matki. 

Podczas śledztwa w jego domu znaleziono mokre 
jeszeze spodnie, które według własnego zeznania 
miał dzień przedtem na sobie. Na pytanie dlaczego 
są mokre, twierdził oskarżony, że je dał wyprać, bo 
zabłocił przed kilku dniami i poda ł a chciał je dać 
naprawić. 

Na podstawie tego zeznania oskarża Prokuratorya 
Wojciecha i matkę jego Reginę Mikę o zbrodnię skry- 
tobójstwa. 

Podczas rozprawy obstaje Mika przy swem zezna- 
niu, po przesłuchaniu jednak Mikowej sprawa ta 'cał- 
kiem inaczej się przedstawia. Nie jest ona w stanie 
wykazać swego alibi, gdyż mąż jej zrzekł się świa- 
dectwa. Uklęknąwszy jednąk wobac trybunału, przy- 
sięga się na wszystko najświętsze, że niewinną jest 
śmierci synowej i na świadectwo wzywa syna swego 
młodszego Jana, który miał być świadkiem śmierci 
Anny Miki, podczas gdy ona spała spokojnie w 
domu.. i ; RS f! 

Mimo tego wszystkiego syn jej obstaje przy da- 
wnem zeznaniu: „Ty matko namawiałaś mię do za- 
mordowania, ty zadusiłas ją we wodzie." gs 

Najważniejszego zatem świadka obéčnégo podezas 
zbrodni nie znano dotychczas i nie przesłuchano, bo 
Regina Mika spodziewała się do ostatniej chwili; że 
wyrodny syn odwoła :swe fałszywe zeznanie. Trybu- 
nał: przerwał przeto rozprawę i posłał po *140-letnie- 
go Jana Mikę do Rycerki. ł 

Po dwudniowej przerwie opowiada: sprowadzony 
Jan Mika z całą dokładnością, że był obecny zbrodni 
i że brat postawił go na straży, aby podczas wyko- 
nania nikt mu nie przeszkodził. Wybrał! się on rze- 
czywiście z samą żoną na kradzież siana, a gdy 
przyszli nad owe plosso w strumyku, udał przed 'żo- 
ną, że widzi na kamieniu ptaszka jakiegoś, kazał się 
jej schylić i nakryć płachta, twierdząc, że.do płachty 
wpędzi płaszka. Gdy ta, nie spodziewająć się nicze- 
go wykonała jego polecenie, strącił ją z brzegu do 
wody, a wskoczywszy na nią, przysiadł ją kolanami 
i dusił pod wodą, dopóki nie skonała. Następnie 


. wielkiego poety; następnie usłyszeliśmy chóralne śpie-' 
wy pieśni ludowych polskich i czeskich; mazurek il 
= wale Chopina (akademik p. Chwala),. mazurek i le- 
= gendę Wieniawskiego (p. Sobotka akadem.) i 
~ początek pierwszej księgi Pana Tadeusza w-dokła- 
Ę __ dnym i wdzięcznym przekładzie panny Krasnoporskiej, 
_ który p. Slukov, 'art. teatru czeskiego wygłosił, na- 
= reszcie p. Czech, art. teatru czeskiego,- śpiewał ulu- 
= bione ludowe piosenki czeskie. Koniec zabawy sta- 
= nowiła tombola i nieznany u nas popis rysunkowy, 
= mianowicie p. Skarlicki stosując się do taktów mu- 
= zyki (walca Chopina) nakreślił w kilku minutach po- 
= piersie Adama Mickiewicza, okolił je wieńcem ozdo-. 
~  bionym tytutałami głównych dzieł naszego wieszcza. 
'Tombola przyniosła 50 złr. na korzyść pomnika wiel- 
kiego naszego wieszcza. Sala, wprawdzie nie wielka, 
była zapełnioną. Publiczność z zapałem przyjmowała 
płody polskiego geniuszu i-głośno rozlegały się o- 
krzyki slava! slava! kiedy przeczytano telegramy 
młodzieży akademickiej z Krakowa :i Lwowa, w któ- 
rych mieściły się też znane słowa o zbrataniu się 
___ lwa z orłem. 
| — Przed kilku tygodniami uczniowie Politechniki 
; wiedeńskiej skarżyli się na surowość profesora fizyki 
3 Pierre przy egzaminach i dali mu to zrozumieć obja-: 
Ą 
Ri 


Od Administracyi „OZASŲ“. 
Na pomnik Mickiewicza złożono: To- 
warzystwo kasynowe w Nowym Sączu jako czysty 
dochód ž wieczorku muzykalnego Miczkiewiczowskie- 
ko 40 złr. 58 ct, składka zebrana podczas obchodu! 
rocznicy śmierci w czytelni" w Wafowicach 44 złr. 
58 et., Dr Psarski z Tarnowa i A. Jordan z Błonia 
tytułem między nimi zrealizowanego zakładu 10 złr., 
Dr A. Bieńczewski w Łące 1 złr. 
Na kościół katolicki w Irkucku złożył 
X. kan. Skwierczyński 5 złr. re] 
EBEZRTECZW FOER E? RATER ED E RYCERZE ZN TT OT TZOWZZZ A 


pain Tyt F 


Czeskie piśmiennictwo. 


Do licznych czasopism miesięcznych, jakie po- 
siadają Czesi, przybył nowy przegląd, wychodzą- 
cy od 15 BakdaiekijkA w Pradze pod tytiłóm 
uch, redaktor F. l. Hovorka. °° 
„Dotychczas dwa zeszyty opuściły prasę i po- 
zwalają dobrze wróżyć o przyszłości wydawnietwa, 
które pod' niejednym względem i dla nas jest: 
zajmującem, 7 Rak.) | 
Bkorzystamy z sposobności, aby umieszczać od 
$zasu do czasu wzmianki o literaturze czeskiej. 
tosunki, które istnieją między nami a narodóm 
czeskim, są tak serdeczne, że nam nie wolno stro- 
nić od ruchu intellektualnego naszych współbra- 
tymóów. Fe AB | 
Rozwój naszej literatury był czysto narodowym. 
` Nie moż:a więc się dziwić, jeżeli nasi współ-- 
plemieńcy, a zwłaszczą Czesi, tak zbliżeni do nas 
językiem i tradyceyą, walcząc także o byt narodo- 
wy i coraz dalej idąc pó drodze odrodzenia się 
czerpali chętnie u źródła naszych natchnień i jeżeli, 
jak sami przyznają, nasza liieratura ' wywarła 
wpływ tak zbawienny na ich piśmiennictwo. = 
Idea polska nie mogła być obcą dla mich, Dzi- 
siaj coraz bardziej widzimy objawy wspólności: 
dueha. Po uroczystościach krakowskich, gdzie wy-- 
stępowała z całą ezczerością ta miłość braterska. 
między nami a Czechami, wszystkie organa cze- 


wami niezadowolenia. Profesor rzekł na to, iż mnie- 
mał, że ma do czynienia z młodzieżą naukową nie! 
zaś z czeladzią rzemieślnicza. Słowa te dały powód 
do zgiełków i uczniowie zanieśli skargę, oraz posta- 
= wili warunki pod jakiemi poddadzą się, a mianowicie, 
= aby obok Pierra mianowany był inny profesor fizyki. 
" Senat akademicki zdawał się na to -przystawać , ale 
_" gdy prof. Pierre znów onegdaj ukazał się: w sali wy- 
 kładowej, powstał hałas i uczniowie domagają się zu- 
= pełnego usunięcia Pierra. Teraz wdał się w tę spra- 
= wę minister oświecenia i wezwał rektora do zdania 
sobie: sprawy ustnie. 

— Gazety berlińskie opowiadają, że w tych dniach 
" mieszkańcy jednego: z domów przy ulicy Manteuffia 
| przerażeni zostali widokiem znikczemnienia, do jakie- 
_ go doszła pani W., dama s wyższego towarzystwa 
berlińskiego, żona baakiera z czasów „grynderstwa. 
Widywano ją wtedy na wszystkich balach w najwy- 


*) Już na tem polu wielu zasłużyło się w Polsce, 
‘bardzo popularny jest u Czechów,” profesor Bronisław 
Grabowski z Częstochowy. fissynni ocb 


BATZ "dal dowody swojego zamiłowania dla litera- - 


fıamdiï (do której należeli rodzice Miki, Józef i Re- 


wrotu, obiecując wstawić się za nim w sądzie. (Czy 


Oskarżony Wojciech Mika ma lat 25, od kilku mie- * 


- dzie prokuratora 


zdjął z niej płachtę, zawiązał w nią siano i włożył 
na piersi utopionej. 
Wobec tego zeznania Woici ih j 
| ZEZN joiech Mika przyznaje 
że matka namawiała go wprawdzie, ale do Buki 
a: zbrodni nie należała. Twierdzi on, że matkę dla 
ego wciągnął do oskarżenia, aby się zemścić na niej 
c y że go namówiła do morderstwa, a zwracając 
w jej e ToN db że tylko żałuje, że zamiast ż0- 
EŃ zabił, bo ona jest sprawczynią jego nie- 
Po tem zeznaniu Jana Miki 
: a i prokurątorya odstą- 
pila P do Reginy od oskarżenia o współudział w 
mów = ayie i oskarża ją tylko o nakłanianie do 
Po przeszło a wszechstronnym wywo- 
f ) p. Łukaszewskiego, którego energii 
i armiom głównie należy przypisać dokładne w 
ce c tej zawikłanej sprawy, po niemniej długiej mo- 
7 A p rońcy Reginy Miki Dra Ajdukiewicza, werdykt 
ęaziów przysięgłych uznał jednogłośnie winnym 


żbrodni morderstwa Wojciecha Mikę; a 9 głosami 


Reginę Mikę winn i i 

ą zbrodni współwiny, poczem try- 
bunał skazał Wojciecha na karę Smiórci prz s 
powieszenie, a Reginę Mikę na 4 lata ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem. 


(NADESŁANE. 
O wydaniu dziełka p.t. „Rady dla służących” Bussona: 


Należy się wspomnieć o hojnych datkach moich Dobro- 
ziejów na wydanie spolszczonego dzieła X. Bnssona p. t. 
„Rady dla służących,“ chociaż oni tego nie żadaja. Nie 
stało się to ani prenumerata, ani kwesta, lecz obfitemi 
składkami Dobrodziejów znajomych. Dzieło to wyszło, 
hiti się uzbierała suma dostateczna na wydawnictwo, za 
pomoca kredytu, który otrzymałem w drukarni „Czasu“ 


= przez:łaskawa protekcye ś. p. Lucyana Siemieńskiego; — za 


inicyatywą Akademii Umiejętności która poprzednio za- 
Żądała skryptu tłumaczenia, a uznawszy go za dostate- 
czny, udzieliła subwencyi 150 złr. z funduszu na poped 
wydawnictw tej treści. Następnie złożyli hr. Arturowie. 
Potocey (babka i wnuk) 100 złr.; Ks Roman Sanguszko młod 
szy 60złr.; Ks. Jadwiga Sapieżyna 30 złr.; X. Wanda Ja- 
błonowska 20 złr. po 10 złr. złożyło sześć osób: Mar- 
szałek Józef Zukowski, hr. Włodź. Dzieduszycki, Ks. M. D. 
Lubecka, hi. Hel. Małachowska, B. Anna Höltzel, X. k. 
Žyğ. Golian; po 5 złr. osób szesnaście: Hr. Ant. Chod- 
kiewicz, Gen. Kruszewski, Sołtan, PP. Urszulanki, Julia 
Haller, X. R. Sanguszko starszy, hr. Fel. Lasocka, Hi- 
polit Osiecimski, Hel. Błaszyńska. Ks. Marcelina Czartory- 
ska, hr. Zofia Mostowska, hr. Miecz. Miączyński, Ks. Iza- 
hela Sanguszko, Julia Jarosżyńska. Anna Jerzmanowska, 
Sabina, Schöpf; po 3 fl.: PP. Karmelitanki (z ul. Łobz.), X 
Wal. Serwatowski, Ks. Róża Lubomirska, N N., i Marszał. 
Piżeciszewski; po 1 złr. osób jedynaście. Tym sposobem 
uzbierało »ię nieco więcej jak 500 złr. lecz koszta były 
daleko wieksze, ponieważ sam tylko druk piękny, na pię- 
knym papierze, kosztował 659 złr. > 

w Krakowie dnia 6 Listopada 1879 r. 


X. K. Ostecumski. 
NADESŁANE. 


(3169) 


„Salon Paryskt przestał wychodzić na czas pe- 
wien z przyczyn niezależnych od redakeyi, ani od 
wydawcy. Gdy okoliczności, które spowodowały za- 
wieszenie wydawnictwa ulegną zmianie, wydawnictwo 
w  przyjażniejszych stosunkach wznowionem będzie. 
Za parę dni wyrównany będzie rachunek z pobranych 
prenumerat za resztę exemplarzy. 


` Ksawe y Głodziński. 


Depesze telegraficzne, 


Paryż 2 grudnia. W Izbie deputowanych mi- 
nister Waddington wstąpiwszy na mównicę, 
rzekł: Ministerynm żąda, aby wystąpiono tu na 
trybunie z tem, co się obnosi po dziennikach i 
kurytarzach. W interesie kraju potrzeba wiedzieć, 
kto rządzi Francyą. Zaiste, żadne ministeryum 
nie może przyjąć narzueonego sobie programu. 


_ Parlament musi po prostu powiedzieć, ezy mini- 


steryum posiada jego zaufanie albo nie. Jeżeli 
zaufanie to'nie jest zupełnem, gabinet  natych- 
miast ustąpi. Niechaj Izba całkowicie myśl swoją 
wypowie i podniesie z trybuny swoje skargi i za- 
czepki (oklaski w centrum i na lewiey). Po tem 
oświadczeniu Izba przeszła do obrad nad ustawa- 
mi stojącemi na porządku dziennym i posiedze- 


S "nie skończyło się bez żadnego zajścia. Cztery 


grupy lewicy zbiorą się jatro osobno dla narady, 
poczem przewodniczący ich odbędą naradę. 
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Paryż 3 
bo lewy środek jest niezadowolony, gdyż mini- 
ster sprawiedliwości przystał pod pewnemi za- 
strzeżeniami na wniosek lewicy względem purty: 
fikacyi urzędników sądowych a nawet naganie: 
zachowanie się niektórych trybunałów. Prawica 
nazwała ten wniosek rewolucyjnym a lewica wy- 
kazywała, że podobnież działo się za restuaracji. 
Dziś zbićreją się lewise i ich przełożeni dla zgo- 
dzenia się na interpelacyę, którą jutro postawią. 
Ministeryum ma odpowiedź gotową. Chce ono 
przedłożyć ustawę o reformie sądownictwa a zmia- 
nę urzędników i inne punkta określić ustawą. 
Rópubl. franç. dowodzi, że ministerynm nie po- 
trzebuje zgadzać się z programem lewicy we 
wszystkich punktach, dość, że będzie zgoda na 
główe zasady: - 

Rzym 2 grudnia. Izba wybrała wicepreze- 
sami Spantigatego i Tajaniego i obrado- 
wała daléj‘nad budżetem rolnictwa i handlu na 
r. 1880. 

Petersburg 3 grudnia. Jutro rano o 10ej 
Cesarz jest tu spodziewany. Poseł ks. Łabanow 
ed urlop trzechmiesięczny od 20go listo- 
pada. 

Haga 2 grudnia. Izba niższa uchwaliła bu- 
dżet spraw zagranicznych. Minister van Lin den 
wyraził nadzieję zawarcia umowy z Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki o wydawanie zbrodniarzy 
i bronił polityki handlowój rządu, dodając, że 
korzystne położenie Holandyi jest rękojmią, iź 
państwa obce liczyć się będą z jój interósami. 
Osiedlenie się Overbeka. na północy wyspy 
Borneo nie miało wcale charakteru politycznego. 
Rząd jest czujny i przekonał się, że Anglia nie 
będzie działać przeciw duchowi traktatu z ro- 
ku 1824. 

Kair 1 grudnia. Monitor ogłosi sprawozda- 
nie kontrolorów, w którem proszą oni Chedywa, 
aby polecił ministerstwu zająć się upocządkowa- 
niem położenia finansowego, przyrzekając swoją 
pomoc. Projekt uregulowania będzie przedłożony 
komisyi likwidacyjnój, jeśli ta zostanie zaprowa- 
dzoną; w razie zaś przeciwnym kontrelorowie za- 
lecają ustanowić taką komisyę dla wierzycieli 
przystępujących do likwidacyi. Nadto żądają kon- 
trolorowie, aby minister skarbu przedłożył pre- 


_|liminarz dochodów i budżet wydatków administra- 


oyi na r. 1880, dla przekonania się, ile pozostanie 
na dług skonsolidowany. 
Washington 2 grudnia. W senacie i Izbie 


|reprezentantów wniesiono rezolucye, które żądają, 


aby rząd wziął pod swoją opiekę Towarzystwo 
kanału Nikaragui. W Izbie postawiono wniosek, 
aby w ciągu sesyi bieżącej nie zmieniać istnieją- 
cych ustaw monetarnych. Wniosek ten odesłano 
do komisyi. 


zamachu na Cara, ale charakter tego czynu 
niewątpliwy. Jest to nowy sygnał rewolu- 
cyi po kilkomiesięcznej przerwie wywołanej 
sądami wojennemi.  Przypuszczać bowiem 
nie można, aby rząd rosyjski tylko dla za- 
ostrzenia represyi próbował podobnego środ- 
ka, zbyt niebezpiecznego wobec tylu mate- 
ryałów palnych w Rosyi, a kompromitują- 
cego wobec Europy. Kiedy padł strzał na 
Cara Aleksandra przechadzającego się w sto- 
licy, czuliśmy obowiązek wyrazić potępienie 
zbrodniczego zamachu. Dziś byłoby już zby- 
tecznem powtarzać, jak naród polski brzy- 
dzi się skrytobójstwem, z jaką zgrozą pa- 


trzy na tę ochydną walkę w państwie, do] 


którego przykuły Polskę łańcuchy, walkę 
idei caratu a żywiołem podziemnym, który 
podkłada miny nietylko pod rydwan auto- 
kraty, ale.pod cały gmach polityczno - spo- 


łeczny. Straszny obraz stanu wewnętrznego” 


Rosyi przedstawia zamach ostatni, gdy 


monarcha, przejeżdżając kraj własny, musi 


się ukrywać, i dla tego używa trzech po- 
ciągów, aby mylić czychających zbrodnia- 


dnia. Wczorajsze oświadczenia rozstawiano dekeracye miast w czasie po- 
ministra Waddingtona zmieniły sytuację, „Ju-| dróży carowej Katarzyny; palą teraz w no- 
ley to kilkaset kroków stosy drzewa, naj 


ji ciągi. Każda podróż Cara pochłania miliowy, 


także była przewrotem w stosunkach ro- 


bić w Polsce tych zasad moralnych, które 


|stoczyła się zaraz na początku obrad. Wozoraj, 


Szczupłe są dotąd szczegóły o nowym 


DR 5 Grudnia 1876, 


każdej stacyj szeregi wojska otaczają po- 
a jednak wszystkie te środki ostrożności 
okazują się bezskutecznemi. Wybuch po- 
dłożonej miny rzucił przerażające światło 
na tę drogę, -po jakiej zdąża rydwan ca- 
ratu. 

Słowa cesarza Aleksandra do deputacyi 
miasta w Moskwie przypominają słowa ce- 
sarza Wilhelma po zamachach berlińskich. 
Cesarz zwracał się do ojeów rodzin i od- 
woływał się do zasad moralnych, w któ- 
rych jedynie spoczywa środek zaradczy prze- 
ciw zarazie. Bodaj byłyby te słowa monar- 
chy zapowiedzą, że zasady moralne wejdą 
w program rządowy tak wobec kwestyj spo- 
łecznych, religijnych, jak i narodowych. 
La Russie, c'est le despoisme moderć par 
Dassassinat— powiedział, jeśli się nie mylimy, 
Custine blisko przed pół wiekiem. Dziś skry- 
tobójcze zbrodnie wzmacniają tylko bezwzglę- 
dność despotyzmu. Ośm miesięcy minęło od 
ostatniego zamachu na Cara, a oprócz u- 
sprawiedliwionego zresztą stanu wojennego, 
nie zaszła żadna zmiana w systemie rządu; 
a nie myślimy tutaj o konstytucyi, któraby 


syjskich i wymaga uspokojenia wewnętrzue- 
go, aby jej nie poczytano za tryumf nihili- 
stów i za skutek skrytobójstw, ale o uwzglę- 
dnieniu tych zasad moralnych, które zaró- 
wno w obecnym systemie rządowym, jak i 
w nihilizmie zuajdują wroga. Car jest osa- 


motnionym wobec zbrodniczych działań, bo| 
carat zgruchotał wszystko, na czem monar- |. 


chizm może się opierać, a nie przestał gnę- 


gą nihilizmu antitezą. - 


Obrady w Izbie deputowanych w Wiedniu nad 
przedłużeniem ustawy wojskowój tylko pierwsze- 
go dnia, gdy ta sprawa weszła na porządek dzien 
ny, miały pewne znaczenie polityczne; następnych 
dni nie budziły one zajęcia, a nawet wszystkie 
mowy co do wartości swój wewnętrznój o wiele 
były słabsze od mów pierwszego dnia wypowie- 
dzianych. Rzee można, iż walka parlamentarna 


zatem trzeciego dnia dyskusyi, ukończono roz- 
prawy ogólne i uchwalono wszystkiemi głosa- 
mi przeciw 20 przejść nad wioskami rządowemi 
do rozpraw szczegółowych. Wynik ten nie prze- 
sądza wcale ostatecznego losu ustawy; uważać 
go można raezój za wskazówkę; że wobec niesły- 
chanie jałowych mów opozycyi, sami wiernokon- 
stytueyjni głosowali za przejściem do obrad szeze- 
gółowych, aby przyspieszyć koniec dyskusyi ogól- 
nój. Minnister obrony krajowój jenerał Horst miał 
mowę, która jest rodzajem exposé na wielką ska- 
lẹ o sytuacyi wojskowój. Podamy ją w obszer- 
nem streszezeniu. ` 

Według doniesienia dzienników wiedeńskich, 
w klubie prawicy miało przyjść do scysyi, a mia- 
nowicie pewna liczba ezłonków tego klubu za- 
mierza założyć osobny klub katolicki pod prze- 
wodnicwem ks. Greutera. 

Tagblatt zapowiada przesilenie gabinetowe w Pe- 
szeie. Hr. Andrassy wybrany został przez Izbę pa- 
nów do delegacyj wspólnych. 

W sejmie pruskim podezas obrad nad budże- 
tem posłowie polscy Łyskowski, Stan. Chłapow- 
ski i X. Jażdżewski, a następnie Kantak poparty 
przez posłów katolickich Reichenspergera i Windt- 
horsta stawali w obronie praw języka i narodo- 


twości polskiej, ale oczywiście, słowa ich były gro- 


chem na ścianę rzucanym. 
Zapowiadają przyjazd ks. Bismarka do Berlina. 
Wielka demonstracya (irlandzka w Hydepark 


rzy! W podróży tej z Krymu, jak niegdyś|w Londynie skończyla się spokojnie na uchwale- 
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niu kilku rezolucyj względem reformy stosunków 
rolniczych. 

Dzienniki angielskie głoszą o zamiarze ks. 
Aleksandra, porzucenia tronu bułgarskiego, lecz 
z bliższych stron, bo z samego miejsca nie ma- 
my dotąd żadnych o tem doniesień. 

Z otrzymanych wezoraj telegramów z Peters- 
burga i Moskwy dowiedzieliśmy się o nowym za 
machu na życie Cesarza Aleksandra podczas 
wjazdu koleją do Moskwy d. 1 b. m. wieczorem 
Pierwsza depesza mówiła tylko o wypadku zda- 
rzonym w pociągu pakunkowym jadącym za po | 
ciągiem cesarskim, druga zaś donosząca o prze 
mowie Cara do reprezentantów miasta Moskwy. 
przytacza słowa samego Cara z powodu zama- 
chu. Bywało dotąd, że przed pociągiem cesarskim 
jechał pociąg z pakunkami dla zapewnienia się, 
czy- droga bezpieczna i czy żadna przeszkoda nie 
naraża pociągu ;eesarskiego. Tym razem, jakby 
w przewidywaniu zamachu na pociąg drugi, któ- 
rym Car jeździ, siedział tenże w pierwszym poclą- 
gu i szczęśliwie dojechał, gdy spiskowey mnie 
mając, że Car jedzie drugim pociągiem, pod ten 
pociąg podłożyli minę. Depesza mówi, że znale- 
ziono w ziemi dół na kilka arszynów długi i sze- 
roki i że wiadomo, z którego domu zrobiony był za- 
mach. Przemówienie Cara do reprezentantów mia- 
sta zapowiada nowe kroki surowe dla uśmierzenia 
złego i wytępienia go z korzeniem. Kilka dni temu 
przytrzymano w Elizabetgradzie jakiegoś czło- 
iwieka na dworcu kolei i znaleziono przy nim po- 
ciski eksplodujące. Fakt ten objaśnił może poli- 
cyę, że się gotuje zamach na Cara na kolei że- 
laznej a odkrycie to spowodowało, że Car. jechał 
do Moskwy pociągiem, który zwykle wiezie pakunki 
‘służbę. Przezorność ta okazała się być prze 
sprawiedliwioną. Drugi ten już zamach świadezy, 
że istnieje spisek królobójczy, z czem zresz 
tai się rewolucyjna tajna prasa rosyjska. 

Dzienniki warszawskie podają telegram 


przewidzieć, czy nowy 
geticz zdoła zaspokoi 
która szczególnie na polu finansowem okazuje się 
bardzo oszezędną, tak że nietylko na zamierzoną 
reorganizacyę wojska, nie mówiąc już nie o po- 
mnożenin jego, ale i na inne plany podane w mo- 
wie tronowej trudno będzie uzyskać od niej przy- 
zwolenie. 


Ostatnie telegramy „Czasu.* 


+ 


%*łedeń 4 grudnia. Wszystkie dzienniki pod- 
noszą znaczenie wczorajszej mowy ministra H or- 
sta. Presse uważa ją za sięgającą daleko po za 
treść i znaczenie całej dyskusyi w ciągu ostatnich 
dni. Bar. Horst pochwycił przedmiot nie z jedno- 
stronnego stanowiska człowieka wojskowego i wier- 
nego swym obowiązkom sługi Korony, lecz stanął 
raczej pośrodku wielkiego ruchu, którym dziś 
przejęte są wszystkie państwa pod względem wojsk 
i kwestyi rozbrojenia. Fremdenb!att poczytuje tę 
mowę za dzieło całkiem niepospolite, które zdol- 


nem jest nawrócić przeciwników, gdyby statuta 
klubów nie wykluezały z góry wszelkiej sposo: 
bności do przyjęcia nauki, Tagblatt przyznaje © 
tej mowie w wiela ustępach doskonałość, gdyż © 
Horst rozwiązał wozorajsze zadanie zadziwiająco, 
Morg npost mówi: Można jak chcieć myśleć o tej © 
kwestyi, ale w każdym razie trzeba przyznać, źe 
bar, Horst bronił przedłożenia rządowego wielkim 
zasobem znajomości rzeczy i wymowy. Vorsładt= 
Zeitu”g stwierdza w gorących słowach żołnierską 
otwartość mistrzowskiej mowy Horsta, Fwtrablatt 
mówi: Jeżeliby reprezentanci ludu nie zostawali pod 
wpływem ścieśniającym, jaki wymagania na utrzy- 
manie wojska wywierają na warunki dobrobytu 
ludu, mistrzowska mowa Horsta byłaby z pewno- 
ścią położyła kres wszelkim sporom a przeciągły 
grzmot oklasków ze wszystkich kątów Izby, jakie 
zyskała mowa, musiałby się zamienić w jedno- 
głośny okrzyk „uchwalono!* 

Zagrzeb 3 grudnia. Agramer Zty dowiaduje 
się z pewnego źródła, że sejm chorwacki zbierze 
się około połowy bieżącego miesiąca na krótką 
sesyę, aby nchwalić prowizoryum ugodowe. 

varyż 4 grudnia. Journal offiziel ogłasza no- 
tę wyrażającą oburzenie jak najżywsze całej Fransyi 
z powodu obrzydliwego zamachu na cesarza Ro- 
syjskiego. Prezydent Gróvy przesłał cesarzowi Ro- 
syjskiemu telegrafem wyraz uczuć swoich a Wad- 
dington dodał powinszowanie ze strony rządu 
francuskiego. z 
, Paryż 4 grudnia. Zgromadzenie delegatów 
ezterech grup lewicy uznało niemożność zgodze- 
nia się; każda grupa zatrzymuje sobie przeto 
wolność działania w rozprawach w Izbie. Brisson 
wniesie jutro interpelacyę. Uchwała Izby wypadnie 


ży, 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
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` jest do sprzedania u J. Tylki przy ulicy 


| łych cenach. 


kilo kawy lub więcej naraz, odstępuje się 


= 20 cnt, węg. 15 cnt. Gruszki 24 c. 


= my (Marony) włoskie 20 e. $er'emen- 


2 stary 50 c, spirytusowy litr c. 6, 12 


|. i złr. 1:50. Korniszony baryłka oko* 


- Obrazki Świętych najtaniej 
i w największym wyborze 


0d 50 osnt. za 100 sztuk tak czarne z k ronkami, 
jk i kolorowe są (2983-4-10) 


W KSIEGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Fład. Miłcowskiego w Krakewle. 


JEST DO SPRZEDANIA 
1000 korcy ziemniaków, cebu- 
lek różowych, zdatnych na gorzelnię i do 
__ jedzenia, w dobrach w Królestwie Polskiem 

-` odległych od komor Ujście dolne o 1 milę, 
od Sierosławic o 2 mile. Wiadomość po- 
wziąść można w Zarządzie dóbr Bejsce 
przez Michałowice, Koszyce. (3041-3-3) 


Nauczyciel 


egzaminowsny, dla szkół wydziałowych, 
młody, katolik, władający doskonale języ- 
kiem niemieckim, przyjmie posadę guwer- 
nera w mieście lub na wsi. — Mieszka 
w Krakowie przy ul. św. Jana pod L. 309 
na dole, w tyle, u p. Dłuskiego. (3067-1-2) 


Fortepian 


spadkobierców 


A MENDELSONNA. 


z dnia 30 listopada 1879 r. zamieszczo- 
nym, tudzież okólnikiem pomiędzy komi- 
tentów firmy zmarłego wuja mojego H. 
Mendelsohna rozesłanym — ośmielili się 
mniemani prawni spadkobiercy tegoż wu- 
ja mojego zaprzeczyć mi prawa założenia 
interesu czyli przedsiębiorstwa spedycyjno- 
komisowego pod firmą „HM. Mendel- 
sohna siostrzeniec, Sal. Lan- 
dau*, a zarazem zniesławić mnie pu- 
blieznie potwarczym zarzutem, jakoby za- 
warte w rozesłanym przezemnie okólniku 
twierdzenia były kłamliwe i na obałamu- 
cenie komitentów firmy H. Mendelsohna 
obliczone. 

Na zarzuty te, podyktowane prostą za- 
wiścią współzawodników handlowych, od- 
powiadam co następuje: 


 Zwierzynieckiej. (8131-1-3) 


Nowo założony 


- Hoqrzyn strojów damskich 


JB. Wakarecy 


Następca 
i w Krakowie, w Pałacu Spiskim, 
_ poleca wielki wybór stósownych ar- 
tykułów na podarki na $. Miko= 
taja, Gwiazdkę i Nowy 
rok po nader umiarkowanych i sta- 
(3134-1-4) 


wujem, a ja jego siostrzeńcem, jest fak- 
tem wszystkim naszym znajomym notoryj- 
nie znanym i każdego czasu dokumenta- 
mi urzędowemi stwierdzić się dającym. — 
Wobec tego faktu nikt nie może zabronić 
mi używania firmy „Hi. Mendelsohna 
siostrzeniec, Sal. Landau jako 
zupełnie zgodnej z istotnym stanem rze- 
rzy, i dlatego oświadczenie owych mnie- 
manych spadkobierców $. p. H. Mendel- 
sohna, iż poczynili sądowe kroki w celu 
zakazania mi używania owej firmy, uwa: 
żam za czczą tylko pogróżkę. 

Co się tyczy zarzutu  nieprawdziwości 
twierdzeń w moim okólniku zawartych, 
to zarzutem tym rozminęli się owi mnie- 
mani spadkobiercy sami z istotną prawdą, 
a nadto ubliżyli oni tym zarzutem nie- 


DOM HANDLOWY | 


FB. LENEMRT 
w Krakowie, naprzeciw kościoła 
N. M. Panny, 


_ poleca, jako szczególnie dobre i tanie, na- 
_" stępujące towary po cenie za 7, kilo: 
- Kawa Ceylon gruba cnt. 80, 85, 90 
i 95 ent., najgrubsza 1 złr.; perłowa 
gruba 1 złr.; różne inne kawy zieło- 
me naturalne grube 75 i 80 ent.; 
Mokka i złota Jawa 90 c.; Ma- 
labar najęrubsza złr. 1 e. 15; różne 
| dobre średnie gatunki mie far- 
" bowane od 60 do 70'e.; biorącym 5 


najprzód, że przez dłuższy szereg lat by- 
1em czynny w interesie spedycyjnym zmar- 
łego wuja mojego H. Mendelsohna, a co 
dokładnie wiadomem jest nietylko wszyst- 
kim pp. Kupcom krakowskim ale i wszyst- 
kim pp. urzędnikom kolejowym i cłowym. 
z którymi się w zastępstwie mego wuja 
stykałem. A dalej stwierdziłem, że zakła- 
dając takież same przedsiębiostwo pod 
powyż wzmiankowaną firmą, spełniam tyl- 
ko ostatnie życzenie zmarłego wuja mo- 
jego, co również jest prawdą, ponieważ 


8 e. na kilo; zaś zamiejscowym w całem 
państwie austryackiem odsyła się w tej 
-lub większej ilości takową opłatnie. Mer- 
" bata czarna zir. 1:30, 1:80, 2:50 i 3; 
kwiatowa złr. 4; wysiewki złr. 1 
cnt. 40. Uprasza się uprzejmie znawców, 
którzy jeszcze w pówyższym handlu her- 
baty nie kupowali, aby się co do dobroci 
raczyli przekonać. Migdały największe 
70 cent. Rodzynki sult. 30 e, duże 
30 c., drobne 30 c. Cykata 80 c. 
Pomarańczyki 50 c. Sliwki boś 
niackie 18 e. Powidła bośniac. świeże 


wreszcie twicrdziłem, że zmarły wuj mój 
kierował się zawsze zasadami rzetelności 


dzeniom, podają owi mniemani spadko- 


Marmulada z najlepszych południo- dalej zamierzają. 


wych owoców 45 e., za puszkę blaszaną 
dwu-kilogramową złr. 2 50, za faskę trzech- 
kilogramową złr. 2:80. Grelće z jabłek 
tyrolskich faska o trzech kilo złr. 4:80. 
Miód praśny krajowy 45 c. IKaszta- 


talski 75 c., cieszyński wyborowy 
"36 e., parmezański złr. 125. Bryn= 
dza 36 c. Kawior złr. 1:80. Oliwa 
(surfine d'aix mère goutte) we flaszkach 
po c. 15, 25, 50 i 1 złr.; na wagę 715c; 
wroska stołowa 50 i 60 e. Ocet estra- 
- gonowy stary but. 1 zł., winny 25 c., 


i 20 e. Rum but. c. 55, 75, zir. 1, 1:25 
ło 6 litrów złr. 1-25, słój około 8 litrów|390m tym i nadal mimo oszczerczych 
zb. 150. Ogórki kiszone morawskie 


sztuka 11% e., kopa 75 c. Śledzie 7c.| Kraków d. 1 grudnia 1879 r. 


_ kopa złr. 4, wędzone lub marynowane po wię A 
o Sece semono 1 580. | |, Mendelsohna siostrzeniec 
Słonina cetnary 32 9 wędzona 36 e. MI Lan dal 
ń NSzmale C wieprzowy świeży 35 e., na = : 


cetnary 33 ent., na beczki 
32 e. za pół kilo. 


Farba woskowa w płynie 
na Posadzkę 


własnego wyrobu, nadzwyczaj trwała pię- 
knego połysku, w 5ciu numerach: Nr. I naj- 
jaśniejsza, Nr. 5 najciemniejsza Farba ta 
przewyższa wszelkie farby w masie z po- 
wodu, że w tamtych znajduje się dużo ziem- 
nych farb, jak Ugier lub Satynober co się 
przy froterówaniu w pył obraca; — zaś 
w mojej 'są kolory z wyciągów roślin, za 
tem przy froterowaniu nie tworzy się py}. 
Poleca się tylko, aby na ciepło zapuszczo- 
no i froterowa kiedy jeszcze całkiem nie 
 wyśchła t. j. po 3—6ciu godzin podług 
pory roku. Skoro całkiem wyschnie, to 
już lustru nie puśżóza i w takim razie 
trzeba nową warstwą farbę przeciągnąć. 
Posadzkę lub szczotki woskiem nacierać 
nie polecam, bo tworzy lepkość eo brud 
 przychwyta, zaś do mojej farby takowy |użycia i korespondencya wprost za nade- 
nie przychwyta i można później na starą | głaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
| farbę = PCR „gdy w ak ja należytości. 
|. ezęść otrzebuje się. Farbę tę tylko w | i j P 
= mojm headin dostać można. Liter po| Dr. Sohwaigor w Glednin VII. 
38 cent. 3038-1-3)' *"S:hotieefeidgaszc 60. 


Czcionkami Drukarni „CZASU“, 


Pra Fatijsons 


Wata gośćcova 


jwylecza natychmiast i koi szybko 
gościec i renmatyziny 
wszelkiego rdäzaju, jakote: cierpienia twa- 
ręki i kolana, szarpanie w stawach, bó 
grzbietu i bioder. 


40 e. do nabycia u E. Stockmara, aptekarza 
w Krakowie, uisa Grodzka. (2540 5 9) 


Dr. $chwaigera 


leczy za poręczeniem gruntownie nawet za- 


męskie i żeńskie w najkrótszym czasie. 


Odpowiedź | 


Ostrzeżenie | 


Inseratem w Nize 276 dziennika „Czasć|____ 


Ze zmarły H. Mendelsohn był moim \ 


tylko mnie, ale i pamięci zmarłego wuja | % 
H. Mendelsohna, którego firmę dalej pro-|EB 
wadzić zamyślają. — Twierdziłem bowiem |$E 


tenże wuj mój nie zostawiwszy żadnego | i 
męzkiego potomstwa, objawił wielokrotnie | $ 
życzenie, abym poświęcając się temu sa-| 54 
memu co on zawodowi), utrzymał i po je-| %5 
go śmierci dobre imie jego znanej i w|% 
świecie kupieckim poważanej firmy. — | $ 


iuezciwości i że ja tych samych zasad | s 
trzymać się będę. Zarzucając pod tym|Ś8 
względem nieprawdziwość moim twier- że 


biercy w wątpliwość rzetelność i uczci- e 
wość mego wuja i bezczeszczą jego pa-| $ 
mięć, pomimo, że jego firmę prowadzić | 8 


Innych faktycznych twierdzeń — oprócz | 8 
wyż przytoczonych — okólnik mój niej? 
zawiera. Dlatego przedstawiwszy rzecz ER 
całkiem przedmiotowo, pozostawiam oce- | %6 
nieniu ogółu, a w szczególności Szanow- | 8 
nych Komitentów zmarłego mego wuja, | 
co sądzić należy o końcowym zarzucie| ER 
owych mniemanych spadkobierców, jako | BE 
bym tychże Komitentów swemi twierdze- | £R 
niami obałamucić zamierzał, i jaką nazwą | S$ 
należałoby napiętnować podobne wystą- | ŚR 
pienie zawistnych współzawodników prze- | $i 
ciw człowiekowi, który wobec Komiten- | FE 
tów swego wuja, jako jego zastępca, | 2 
składał zawsze dowody nieskażonej ni-| $% 
czem rzetelności i prawości, i (który za-| 2%% 


nań napaści, zawsze pozostanie wiernym. | 
(3068) | 3 


piersi, szyi i zębów, gościec głowy, | 
MA ; 


W paczkach po 70 c, w półpaczkach pr | i 


ae” wycigg roślina wa | 


bienia męskiego, polucyi itp. w przeciągu | 2 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne | $ 


Flaszeczka 2 złr. w. a. wraz z opisem | S$ 


(1756-37-50) | 


POZ POZOZE IE RZRZA "PEPE KR 


JODA I PUDRY DO ZĘBÓW 
Dra PIERRE | 


a Cakuliecu medycSamego w Paryśu ; 


6, na Placa Opery w Paryźu. 
= Dostać można we wszystkich składach fryzyersto -perukarakich. 
| MEDAL ZASŁUGI przyznany Doktorowi PIERRE na wysta- 
J wie wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyzmana tym środkom toaletowym 
> do zębów. (1727-28 


BZ 


OB BOYVEAU LAFFECTEUR" 


Upoważniony we Francyi, Belgii, Austryi i Rossyi 
A Rob jest Sirop czyszczący krew Składu czysto roślinnego, którego skuteczność 
8 sprawdzona od wisku (1778).' Działa bardzo skutecznie przeciw wyrzutom naskórnym, 
S liszajom, skrofułom, sirupom, wrzodom, zawałom i gruczołom, zakażeniom krwi icho- & 
gi robom zaraźliwym nowym i zastarzałym,. tj 
Bi Podpis własnoręczny Dra GIRAUDKAU-DR-SAINT-GenvaTs daje rękojmie prawdzi wości. % 
— Skład główny w Paryżu, ulica RIOHER, 42. ; e 


[173828 24] © 


OW AO a 


, W Krakowie w sptexach pp. Trazczyńskiego i Redyka — wa Lwowie u p. Zrzzianow- 
skiego — n Czerniowoach u p. Gsłichowstiego. 


Przeciw iysaimie 


A staffeie włosów i tworzeniu sig łuzieżn, jak dowodzą codzienne nadehodzącs ńwia- 
| dectwa í piema dzigkozgnne, zapobiega sam tylko jedynie 


jem takinowy Ara Morasa 


zadziwiujący w swojem działaniu, bo nietylko usuwa wsporenione zła 
z a ewani silnemi pożywaseami cząstemmi skład. wemi, które według zasad nauki 
potrzebne są włożam, przywiecz zdrowie choryin włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost. 
G tem niiiuteszaczm dużuiamiu zztwią miexiiezome świadectwa. 
Pamiędsy Fiamamni tahkóAa ea 
Ja takie udzielam chętnie należną pochwałę Taninowemu olejkowi Dr Morasa. Nietylzo powstrzy 
mał on mi wypadanie włosów i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włosów. 
Wiedsń. Andrassy. 


Rogliczne środki, którzeh używałom, nie zdoisły 1i powstrzymać wypadzie włosów, dopiero gdy 
ze poradą mega lekarza spróbowałem olejku taninowego Dr Morasa, usunął on to złew krótkim czasie. 
ig wigo ohowiązanym oddać temu preparatowi publiczną pochwałę a wynalazcy. najgorętaze 


Ozmią się 
KM fmskcy. 


oświadszyć podnigkowsaie. 
Praga, 10 lutego 1877 r. 


R 7 wyleczonym będzie gruntcenio i w krotkim ezgsio 
Dostać można we fezikash pO Z H po 1 x: we LWOWIE n pana Bygzuumta MauelkoFas zapomosą mojego niomyluego nieszkcdliwego Eod 


ka. Do używanie b z wi dzy pij ka. 
A.Mirasehkmer w Brernie. 


w apiese pod srebrnym orłem ulica Ńrukowska. 


Żądać nelsży wyraźni:: Wieje tumimowrcgo Bra Fieraza. [1962-23 24] 


Towarzystwa 
FWarszawsko- y 


odbędzie się 


dzenie Ogólne kosztorysie. 


nych akcyj. 


nych domów bankierskich, a mianowicie: 


G. Sterky i Syn; 
Towarzystwa BDyskontowego; 


w Frantifurcie m. WE.: w domu I. Weiller Synowie; 
w ibBreżiie: w Banku Drezdeńskim; 

w ILipsaław: w Lipskiem Towarzystwie Dyskontowem; 

w AMmisiterdaniie: w domu Lippman, Rosenthal i Spółka; 
w Bruksażli: w domu Brugman Synowie; 

w Lendynie: w domu N. M. Rotshild and Sons; 


dwóch jednobrzmiących egzemplarzach i podpisanej. 


Stanie przy akcyach. 


rącego, za udzieleniem prywatnego pełnomocnictwa. 
'$Yarszawa doia 15 (29) listopada 1879 r. 


NYEWRBAH & COMP. 
EnEn 


Pierwsza nagroda 


medale, 


kowie. 


nadzwyczajne Zgromadzenie < 
Akcponaryuszów drogi żelaznej Werszawgko- Wiedeńskiej, 


Zgromadzenia temu przedstawiony zostanie do ‘rozpoznania wnioseś Redy 
Zniządzającej o powiększenie wysokości uchwalonej przez Zgromadzenie © gól- 
ne Akcyoazryuszów w miesiącu czerwcu r. b. emisyi Obligacyj, a to w celu zwięk- 
szenia środków transportowych, mianowicie zakupu „parowozów i wagonów, i wyke- 
nania niezbędzych robót rozwojem ruciu wywołanych, niezależnie od budowy drugiej 
linii i innych urządzeń, oraz zakupów objętych w "zatwierdzenym już sprzez Zgroma- 


w Beslimie: we Filii Banku Kredytowego Srodkowych Niemiec, lub 


Cała węg. promesy złr 5— | 
Pół węg. promesy 
aplery peńsitwowe| 


i losy lesz tyizo posząwezy od 50 


wawi przyjmtużamy W zastaw. 


„Nagrodą 


ałeto 


przeciw 


ozdobnych, tak zwanych Miikożtajków, 
we fabryce pierników HA. Nioleckiego 
przy ulicy Brackiej pod L. 158 w Kra- 
(3065 2-3) 


Dzwonki elektryczne 


i telefony 


zakłada WW. EXosydarski w| 
Krakowie, ulica Szewska L. 228.|; 


(8 37-2-20) 


Pociąg to pijań swa. 


sjiedeńskiej 


ma zaszczyt podać do wiadomości pp. Akcyonaryuszów, że w'dniu 1% (80) gru- 
dnia r. b. o godzinie IQ rane, w dworcu stacyjnym w FFarszaw ie, 


gólne 


Dla ważności powziąść się mających uchwał, na Zgromadzeniu tem winno być 
obecnych, w myśl przepisu $. 26 i 27 ustawy Towarzystwa, przynajmniej czterdzie- 
stu Akcyonsryuszów, posiadających łącznie najmniej połowę wszystkich wypuszczo- 


Akcyenaryusz, zamierzający uczestniczyć w rzeczonem Zgromadzeniu, winien 
złożyć majpóżmiej dzia 7 (19) grudnia r. b. do godziny Bej po- 
południu, akcye właściwe lub pożytkowe, w liczbie najmniej sziuk czterdziestu 
w Kasie głównej Towarzystwa w Warszawie, lub też w jednym z niżej wymienio- 


w St. Petersburgu: we Filii Warszawskiego Banku Handlowego, lub w domu 


w Dyrekcyi 


w wWrocławiu: w Kasie Zjednoczenia Bankowego Szlązkiego; 


w #srakowie: w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu. 
Akcye złożone być -winny przy załączeniu specyfikacyi numerów, spisanej w 


Nr. I s,ecyfikacyi, po poświadczeniu przez Kasę Główną lub dom bankierski, 
zwrócony będzie składającemu akcye, jako dowód dokonania depozytu; Nr. II. pozo- 


Zwrot depozytu nastąpi po odbytem, Zgromadzeniu, jedynie za złożeniem specy- 
fikacyj, numerem I. oznaczonej, obejmującej pokwitowanie z przyjęcia depozytu. 

Odpowiednio do $. 26 ustawy, Akcyonaryusz może prawo.uczestniciwa na Zgro- 
madzeniu Qgóinem przelać na ianego Akcyenaryusza, udział w temże Ziebraniu bio- 


(3107) 


ZAP. 1% 


i sd 
przez 6. K. rząd wyigoz. 
wypróbowsne, jedynie i% 


Qchrosy przecie przesiągem powietrze do ekion I drzwi, 
z bawełny, obciągnięte lakieram, w białym, czerwono-brunat. i dębowym kolor. sprzedają sig- po 
bardzo tanich cenach, mianowicie: na cylindry do okien białe za metr 5 «., czerwono-brunatne 
J i dębowe 6 c.; do drzwi białe za metr 7!/, i 18 c., czerwono-brunatne i dgbowe 9 i 14 ont. 
k Na okno średnićj wielkości w białym kolorze wystarczy zakupić za 50 en. * . 
a Zamówienia z prowincyj tak częściowe jak hurtowne wykonane będą jaknajspiesznićj, 
a przy zamówieniu uprasza sig podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przesłaną będzie 
odpowiednia ilość. Do każdego zamówienia dołącza się prócz tego opis użycia, według którego 
5) każdy przytwierdzić może te ochrony na oknach i drzwiach tak, źe przy zamykaniu lub otwie= 
$ raniu nikomu nie przeszkadzają, 
Wiedeń, Moieweatring Xr. 15 e. 8. madweornty kird iatbtryezity 


Ochrona 


{2888-2 4) 


SBRZE | BAJ 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


Główna wygrana 
150,000 złr.! 


@ g isconia ma giełdę 


| Ciągnienie już 15 EM 
S uskutéczaiamy EA 


Wiedniu, Jirnónerstrasse ; 


Pierwsza nagroda 


FPES 
uprzywilo 8 scesżrme 
wyłącz. za dobre uznane a Beie. 


(2421-8-10) 


Nadzwyczajna 
eszcządność 
a | adi 


Wielki wybór pierników | Cztery pokoje 


umeblowane, z przedpokojem i kuchnią, są 
do wynajęcia miesięcznie lub kwartalnie 
przy ulicy Karmelickiej pod Nr. 62 
na pierwszem piętrze, wejście przez, dru- 
gą bramę. (3049-4-4) 


woman: 


SETY ZNA ERD WP Z ATW DONE zz OF 
r msn ÓLAA Uaz Śp Paa 


PE 

8 z a Ja 

p iS” |rródie prasowane 8 
FN z fabryki PP. Ad. Eg. Maut- 
IU mera i Syna w Wiedniu, 
3% znane jako jedynie pewne i naj- 
u silniejsze w rozczynie piekarskim 
Jag: i gorzelnianym, bo” wszelkie inne 
fai o 50% w dobroci i skuteczności 
Y WER — przychodzą 


codzień świeże .do ras 
kowa—wyłtączuie do 
hamndłu 


JANA NAGLA 


rzy głównym Rynku, jako do 
AA składu dla zachodniej 
Galicyi. 

Tenże handel poleca również 
| świeży transport wybornej her= 
baty chińsiziej od 2 do 4 zl. 
za funt, oraz świeże prawdziwe tu- 
rrekie sliwki i powićłu. 

Zamówienia zamiejscowe uski- ` 
| teczniają się spiesznie. (2780-6-) p 
ROTON zyc REA ag RY 5 


5 A ROR: = 
ZY PRO o LE 


ZY? 
SIrCZ7 


EZ 
"ASD 


KEG" 
ERY 


AF secie Ki IT 
zg A> 7: | 


„rak 


NAJWIĘKSZA WYSTAWA | 
bswidsłek -~ 


i bazarze ikónigsbergera 
Sw Krakowie, Rynek gł. linia A. B., 
j|róg ulicy św. Jana. (3059-2-10) 


amonnan uring 


nec 


NU KOSOWO MEC snet 


3 i a 
ye H n 
AA f U 
BA 4 do 200 stuz grająso x u znciem lub, bez ją 
B| uszseia mendoliną, + obsnkiem, dzwynkami, W 
| kastenetawi, głosy nmabiańsziemi, grą na p 
afia it p. 


Tabakigrki grające 


| 2 do 16 stuk gsające, następnie 16c3ier7, 
JE podstawki na czgara, domki szwajoarsiie, 
É albamy £ b grsficzne, t ezki: do pisasia, pu- 
deł a ns rękaw czk‘, 0'ężarki do lstów, Wa- 
| zoniki do kwiatów, tjt.nistki. cygarówki, 
| sioliczki do r bótak, flaszki, kufl: na piwo, 
Q p rtmonetki, sto. ki itp waż ttio = muzyką. 
É Zawsze najśw eż3zo rzeczy roloca 

dJ. HE. Meller w Bernie g 
K w Bssajoarzi. : 
; BG” “szəlkia polecona 122017, nieopa+ | 
A trsone w woja ficng, są obce; poleca a 
S$) każ emu b -zpcś e śnie «p.owadzenie, iliustr: - 
B wana ce niki poszłam bezpłatnie. (3102-2-4) 


HAED 


Z e A AN AAA 


>> 


HYGIENA SKÓRY 
SAVON 


AU SUC DE LAITUE 


MYDŁO WYRABIANE 
Z SOKIEM SAŁATOWYM 


AAA 


ED. PINAUD, PARIS 


Mydło to odznacza się olejowatością i wyszu- 
kanym zapachem, łagodzi, odświeża skórę i 
nadaje jej pieporównaną delikatność. 

Podczassilnych mrozów należyje używać z pastą 

kallidermiczną (póte callidermique). R 


[2418.9-] 


sagna da wrińema tniiy 
Mószgna do wzżęmama bielsny 
usjnowszego uznanego wgzal zku! 
Niepotrzebna żadna 
reparasya, żadne ob- 
szerne miejsce, mozna 
| misé w każdym po- 
1 koju, przyszrubować 
na jakimkolwiek stole! 
Możua pels.ić każ: 
|| ema gospodzrstwu domowamau, najmniejszama j k 
iek najs:ess.emu każdemu hotelowi ita. jako cos 
i | nader praktycznego Ns składzie w tojskiej siel- 
kości: (r. 1. 45 eentim. długości walox 15 zb. 
ZAL ZDZ s » 03% 
EAU A PROLE $ « (WA 
Cena włącz. z przymocowanem suknem do uzywamia 
i opakowaniem. (2861-12-20, 
Jedsny sklad ross;łkswy utrzymuje s 
JULIUSA GRAETZ w WIRƏNIU, | 
Prmtorsiegsse Nr. 49. 


sztuka po 3 cent. do 10 złr. jest Wo 


4 


